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To nie to samo
Kilka clm temu zu racaliśmy uwagę 

w przeglądzie prasy na wywiad, udzielo­
ny przedstawicielowi agencji prasowej 
„Isk ra " przez pułk. Sławka, prezesa klu­
bu Bloku Bezpartyjnego współpracy z rzą­
dem. "Wywiad ten był pośrednią odpowie­
dzią na podniesiony z różnych stron, nie 
tylko z lamów prasy opozycyjnej, upadek 
wplywn i znaczenia sejmu w życiu pań­
stwowym, spowodowany taktyką sejmową 
klubu BB. Taktyka ta jest zbyt dobrze 
znana, by ją tu należało bliżej charakte­
ryzować. Nie żadne pismo opozycyjne, lecz 
sanacyjny „Kurjer Poranny", miał nieda­
wno sposobność stwierdzić;, że uczyniła 
ona z sejmu automat, maszyną do przepu­
szczania projektów wstaw w  tej fornnie 
i  w tej redakcji, w  jakiej zostały one wnie­
sione czy to przez prezydjum Rady Mini­
strów, czy przez poszczególne minister­
stwa.

Ponir waż sprawa ta stała się za bar­
dzo głośną, nieskory zw jk le do wynurzeń 
prezes klubu BB. uważał za konieczne 
usprawiiedłiwte i wyjaśnić taktykę, która 
słusznie wzbudziła poważne zaniepokoje­
nie nawet w  jego własnym obozie. Pułk. 
Sławek nie widzi jednak powodu do nie­
pokojów, niemniej jednak uznał za celo­
wy „zarnaiomienie społeczeństwa z nie­

stosuje nasz klub (BR ) 
nad uzdrowieniem parla-

todami, jakie 
w oracy swej 
mcntu".

Dowiedzieliśmy się z wywiadu, jaka 
Jest wewnętrzna organizacja klubu BB., 
6 cz^m zresztą powszechnie jest wiadomo- 
Liczebność klubu, dajaca mu przewago 
zarówno w sejmie, jak i senacie, pozwala 
r u  na wyprowadzanie do komisji sejmo­
wej i senackiej swych przedstawicieli 
w ilości 8 do 21 osób. Daje mu to moż­
ność wykorzystywania „fachowej wiedzy 
oraz indywidualnych zainteresowań" po­
szczególnych posłów? i senatorów. W  ten 
sposób Bowstają grupy specjalistów?, zdol­
nych do dokładnego zbadania każdej 
sprawy.

Pułk. Sławek jest zdania, że sejm nie 
nadaje się „do rzeczowej i gruntow?nej 
pracy". Dlatego punkt ciężkości pracy BB.

! przeniesiony został na teren wewnątrz 
ny, t. j. na grupy, utworzone w klubie od­
powiednio do dziedzin zagadnień, jakiemi 

'mają sfe zajmować. Wywiad wylicza te 
grupy. Jest ich kilkanaście i przeważnie 
zadania ich odpowiadają zadaniom komi- 
syj" sejmowych i senackich. Ponadto, do­
wiadujemy się, ze w  łonie klubu BB. ist­
nieją grupy zajmujące się całokształtem 
zagadnień regionalnych, a więc grupy: 
warszawska, lubelska, wdeńska i t  p 
Wreszcie dla zagadnień doraźnych tworzą 
się specialne grupy.

Nadmienia jeszcze pnlk. Sławek, że 
w grupacr „odoywa się głęooka. rzeczo­
wa praca, ścierają s?ę różne opmje i do- 
'^onywa się szczegółowa analiza wszyst- 
ifeich argumentów". W  ważniejszych spra­
wiać!: zwraca się klub do przedstawicieli 
rządu o wyjaśnienia, a nóźniej zapada de­
cyzja, którą grupy uzgadniają z prezy- 

fdjum klubu. „Uchwały kkrbu BB. —  mó- 
wń dalej pułk. Sławek — są wynikiem 
uzgodn en. i rozbieżnych niekiedy oranji, 
t355goćn.enia, do któ.ego kódc ciało zbio­

rowa dojść musi, jeżeli chce wyrazić w?olę 
zbiorową, nie zaś poszczególnych jedno­
stek".

Nie mamy powodu nic w?ierzyć, że tak 
iest istotnie, jak mówi prezes klubu BB. 
Wierzymy również, że taka jest, a nie 
inna wewnętrzna organizacja tego klubu, 
tem więcej, że ten sam system pracy, mo­
że tylko nie tak szeroko rozbudowany, 
stosow?a?y także inne kluby w? poprzednich 
sejmach. Obecnie, będąc, z wiadomych po- 
w?odów, niehczne. nie potrzebują tworzyć 
poszczególnych komisyj, grup i t d., ale 
z zasady do rozważania każdego zagadnie­
nia deleguią specjalistów?. To są rzeczy, 
które rozumieją się sanie przez się i nie 
stanow?la żadnych rew?elacyj. Inna rzecz, 
żc klub BB., który grupuje ludzi różnych 
poglądów1, a wiec nie posiada tej wewnę­
trznej spoistości, jaką zwykle mają inne 
kluby polityczne, złożone z ludzi jednako­
wych przekonań, wszystkim tym komór­
kom organizacyjnym musiał nadać for­
my swoiste, nieznane i niejtotrzebne w in­
nych stronnictwach i partjach

Ale nie o to chodzi. Klub BB. może 
urządzać się wewnętrznie, jak mu się po­
doba, i do tegn nikt z pewnością nie chce 
się mieszać. Nikt też zaewne nie bę­
dzie się dziw?il, że klub ten ma decydują­
cą większość we wszystkich komisjach 
sejmowych i senackich, gdyż to odpowia­
da jego dominującej przewadze w  sejmie. 
Są to wszystko rzeczy zrozumiale i jasne, 
ale bynajmniej nie rozwiązują najważniej­
szego w tej chwili problemu: dlaczego 
sejm zeszedł do roli automatu i dlaczego, 
pomimo ciągłego uzdrawiania, rola sejmu 
w  życiu państwa staje się coraz bardziej 
znikoma

Wywiad pułk. Sławka, aczkolwiek bar­
dzo obszerny i skądinąd interesujący, nie 
daje odpowiedzi na te pytania. I dać nie 
może, bo ujmuje to interesujące zagadnie­
nie z fałszywego punktu widzenia. Pułk, 
Sławek popełnia ten sam błąd. jaki po­
pełniają wszyscy wyżsi urzędnicy, stawa- 
jacy w? roli świadków w  procesie 11-tu, 
gdy utożsamiają rząd z państw?em. Nie mo­
gą zrozumieć, że są to bądźcobądź, nie- 
w?spółmieme wielkości. Rządy się zmie­
niają, a państwo powinno trw?ać w?iecznie. 
Nie rozumieją, że często to, co odpow?iada 
w  tej chwili danemu rządow?i, może nie­
koniecznie iść po lin ji interesów? państwa 
i odwrotnie.

Prezes klubu BB. identyfikuje znowu 
swój* klub z sejmem. Tymczasem klub, 
choćby najliczniejszy, jest tylko cząstką 
sejmu i to nie najistotniejszą. Bo sejm to 
nie tylko 444 posłów?, ale coś znacznie 
ważniejszego. To wyraz woli narodu, re­
prezentacja różnych interesów; i poglą­
dów. warsztat ustaw?, które mają obowią- 
zywać cale społeczeńswo. Mogą one być 
albo wvr?zem istniejącej cnwUowo w ięk­
szości, albo są rezultatem kompromisu 
różnych ugiunow?ań, lecz muszą one pow- 
staw?ać i dochodzić do skutku wt drodze 
swoDodnej, niczem nieograniczonej wy­
miany zdań, w ogniu dyskusji, nieraz mn

P f

r o ę e s  11- t u
(Ó s m y  dzień ro zp ra w .)

n a  ^ I r a i c ó w ” .
Warszawa, 3 11. (Tel. wł.). W ciągu dzisiej­

szej rozprawy w procesie 11 przesłuchiwano na 
samprzód jako świadków policjantów z powia­
tu machowskiego na okoliczności, obciążające 
Bagińskiego, mianowicie w sprawie zorganizo­
wania przez niego „marszu n? Kraków" ze 
Słomnik w towarzystwie orkiestry, ze sztanda­
rami itd.

Prócz 6 policjantów' zeznawało czterech cy­
wilnych Policjanci zeznawali niesłychanie szyb 
go i precyzyjnie. Cywilni, rolnicy, oświadczali 
że szczegółów pozapominali, zresztą nie orien­
towali się w sytuacji lub zeznawali tak. jak 
świadkowie obrony

Po przerwie zeznawał naczelnik wydz;ału 
prasowego Krieger którego zeznania nie wnio­
sły jednakże do sprawy nic konkretnego

Jako pierwszy zeznawał posterunkowy z po 
wiatu miechowskiego Kita, który rozwiązał 
wiec w Słomnikach dlatego, ż « poseł Bagiński 
odgrażał się i krzyczał, że rząd popełnia bezpra­
wia. Bagiński miał na wiecu mówić, że w kra­
ju jest dyktator, który jest chory oraz że gaze­
ty francuskie o tem piszą. W  dniu kongresu 
Bagiński prowadził chłopów z Miechowa do 
Kraik owa.

Obrona: Czy panu dawano polecenie, ażete? 
stawiać przeszkody, delegatem, idącrm na kon 
gTes?

Świadek- Nie, Polecono mi. ażeby nie dopu­
szczać do pochodów, pozatem należało uważać, 
by ruch nie był zatamowane.

Na interpelację obrońcv Grabińskiego Świa­
dek. stwierdza, że zebrania poselskie winny być 
meldowane policji na podstawie polecenia wła­
dzy wojewódzkiej.

Emerytowany starszy przodownik Ciołkoń 
oświadcza, że Bagiński zapytywany wyraził 
się, że nie go nie obchodzi starostwo olkuskie 
i że jako poseł r.ie ma obowiązku zgłaszania 
zgromadzeń-

Starezy przodownik Ozybinski zeznaj**, że 
Bagiński miał się wyrazić- „Proszę się nic bać 
policji i sformować pochód, bo pójdziemy na 
ogień".

Świadek prosił o rozwiązanie nochodu, a gdy 
nie wsłuchano ustąpił dobrowolnie.

Pos+iorunkowy Nowak stwierdza, że był na 
wiecu w Michałowicach w dniu 28-go czerwca 
Bagiński nńał mówić na tym wiecu; „Chłopcy 
nie bójcie się oolicjl. Policja strzelać nie bę­
dzie. Pójdziemy na kule i bagnety. Pochód 
ruszył, policja musiała ustąpić.

Obr. Grałińsk!: A  kto szedł na czele po­
chodu?

Świadek- Orkiestra, a pozatem poczty 
sztandarowe.

Obrońca- A  czy furmanki były także w po­
chodzie?

Świadek: Tak.
Obrońca: A czy trzymały się prawej strony 

drogi?
.świadek: Tak jest.
Rolnik Bed-arczyk zeznaje że pochód 

szedł prawą stroną i można go było wyminąć 
nawet samochodem.

Przodownik Obiorek, komendant posterun-

gatiizacjo wewnętrzną, to jednak sejm od­
grywa coraz mniejszą rolę w? życiu pań- 
stwowem i staje się automatem do prze­
puszczania projektów? ustawowych. Inne- 
mi słowy, parlamen polski, pomimo cią­
głego uzdrawiania, czuje się coraz gorzej. 
Jeżeli wziąć pod uwagę, że iest on jeszcze

ku w Obieszycach, twierazi, że Bag iń&Ki mówił 
do chłopów że należy uzbroić się w palki, bo 
mogą się przydać, Pozatem Bagiński miał mó 
wić, że marsz. Piłsudski musi (?) rzauzłć wbrew 
woli narodu.

Rolnik Świder z Marszowic twierdzi, że po­
seł Rutek mówił o marsz. Piłsudskim j nawo. 
ływał żeby iść na kongres, ałe ^laozęgo, rte 
tłumaczył.

Przewodniczący: A  o pałkach me wspotu < 
niaf?

.świadek świder: Mówił, żeby wziąć cbleb 
i laskę w  ręk< i iść

Drzew,: A  o pałkach me mówił?
Świadek: Mnie się zdaje, że mówP o lasce 
Przew.: A  jak to było?
Świadek: A  bo ja wiem. Odczytali m‘ to 

w sadzie i podpisałem.
Obr Szumański zapytuje", jak to było u sę­

dziego śledczego.
świadek; Sędzia, kiedy wsz idłem. zaczął 

odczytywać i coś tam o Jaskach, a ja to WBzrst 
ko napisane podpisałem.

Obrońca Szumański pros’ o wniesienie ao 
nrotokołu, że świadkowi czytano zeznania ! że 
cała rozmowa trwała 10 minut

Rolnik Knafel oświadcza. ż< Bagiński ra. 
•mawiał, żeby wziąć ze sdbą laskę albo paterą 

°rzew.: A świadek nie pamięta, czy łasaęi 
czy pałkę?

Świadek: Laska, czy pałka', to jedno. 
Obrońca; A jak w y miedzy sobą nazywS* 

cie laska, czy pałka?
świadek: Przeważnie palka.
Obi. Berenson: A czy Bagiński ntewił ( 

Piłsudskim...
Świadek się waiń
Prek. Rauze przypomina poprzednie zezna­

nia świadka.
Obr. Rerenson: Panie prokuratorze, niech 

pan nie odpowiada za few:adka

Rolnik Sobolewski mówi., że Bagiński nawo 
ływah „Nie bójcie się policji strzelać do nafl 
nie będą".

CifSf* tfaiszn na sir. 7 met-
.1..... - I .JUJJUL- g B  1 g g »

Sąd Okręgowy w  Krakowie 
Wydział IV. Kamy.
Dnia 31. X. 1931 r.
Sygn. IV  Pr. 133/31.

zbyt miody, aby mógł się już przeżyć, 
że bardzo gwałtownej, ale zawsze tw órczej: trzeba przyjść do wniosku, że metody 
i płodnej w  następstwa. lecznicze zawodzą...

Tego wszystK-ego w obecnym sejmie . Tak, klub B B. i sejm — to nie jest 
niema. Chociaż BB. posiada doskonalą o r-1 to samo. A. D.

Sąd Okręgowy w Krakowie Wydział Tv fcaf 
ny na posiedzenie, niaiawnem w dniu dzistej* 
ezym po wysłuchaniu wmosku Prokuratora 
Sądu Okręgowege w Krakowi* wydał następu? 
jące

pn g ta n  c w i e i 1 e:
I  Zatwierdaa się po myśl' §§ 489 493 austr. 
proc. karn. zarządzoną przez Prokuratora Są­
du Okręgowego w Kakowm, a wykonana przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 30. X. 
1931 r. konfiskatę czasopisma „Głos Narodu" 
numer 293 z daty 30. X. 1931 r. z powodu tre­
ści: artykułu zamieszczonego na stronic 2 p. t  
„akt oskarżenia o sen, Korfantym" w ustępie 
od słów „Wszystkie dalsze" do słów „pierścieni 
metalowe" od słów „Możemy oświadczyć" dc 
słów „koła katolickiego" i od słów „Twierdze­
nia te" do słów „w  akcie oskarżenia" albowiem 
treść tych ustępów zawiera znamiona, występ­
ku z art. "VIII. ust. z 17 X II 1862. Nr. 8 DraiM.

II. Zakazuje teę dalszego rozszerzania skon­
fiskowanej treści powyższych ustępów, a zakał 
ten ma byó ogłoszony w przepisanej formie 
w najbliższym numerze czasopisma „Głoe Na­
rodu" i w Dzienniku urzędowym.

III. Cały nakład skonfkkowanego pisma ma 
być zniszczony.

Przewodniczący: Dr. Czerny wr. Pnzes Są 
du Okręgowego.

Protokolant; Dr. Rappaport. n ,

V
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§ cicu piszą iml f...
Prawnik francuski przeciw projektowi 

konstytucji B. 8.

Pos. Stroński przytacza w ..Kurierze 
Warszawskim14 wyjątki z książki francuskie 
go prawnika, B. Mirkine-Guetzcritch p. t- 

i „Les nouveIlcs tendanees du droit coustir 
]totionnel“  (Nowe tendencje w sprawie kon­
stytucyjnej). Autor, prof. prawa konstytu­
cyjnego w  Paryżu, zajmuje się w swej książ- 

'ce  także stanem prawnym, który zaistniał 
vr Polsce po maju 192(3. Jego o pin ja jost 

.bardzo ostrożna w formie, za to twarda, jc- 
] tli chodzi o znaczenie określeń.

„Rządy —  pisze —  w paristr, ie polski em 
w  okresie 1920 — ' 1930 nio nadają, się do 
analizy formalno-prawnej, są rządami po/.a- 
konstytacyjnemi. Konstytucja nie zwiała, 
zniesiona, ale stosowana y-st ona tylko 
częściowo i została przeobrażona w  dziedzi 
nio podstaw ustroju .padanicularnego. Za­
sada odpowiedzialności ministrów przed 

sejmem nie została zniesiona w rewizji z r. 
1926. Ale w rzeczywistości życie konstytu­
cyjno w  Polsce w ciągu ostatnich lat nosi 
znamiona zerwania między rządem i parla­
mentem*1. i  •

A  o projekcie konstytucji B. B. wyraża 
się w  następujący sposób:

„Projekt .polski jest szczególnie zajmu­
jący dlatego, że pokazuje on .nam jasno, 
jak poszukiwanie przewagi władzy wyko­
nawczej może doprowadzić do ustanowienia 
pewnego rodzaju władzy osobistej. Projekr, 
polski wychodzi z ram państwowego prawa 
demokratycznego i dochodzi do władzy oso 
bistej nieodpowiedzialnej na modlę daw­
nych konstytueyj europejskich o zasadzie 

manarchistycznej.  ̂ Projekt polski., który 
łączy iw sobie pierwiastki pseudo-konstytu- 
cj'Onalizmu i  zasady monarohistycznej daw- 

inych konstytueyj, (wprowadza władze o.so- 
Ibistą, która nia jest związana wolą gloso- 
' wania powszechnego.,. Naród, w  tym pro- 
Ijekcie, ma stanowisko bierne. Projekt usta­
nawia dyktaturę prezydenta, który przeka­
zu je tę dyktaturę następnemu prezydeuto- 
jwi w  drodze sposobu wyboru bardzo skrę­
powanego... Ta  dyktatura jest. cokolwiek 
i złagodzona istnieniem parlamentu, ograni­
czonego w  swych prawach, nadzorowanego 
iprzez prezydenta nawet w  swym składzie, 
oraz pozbawionego wszystkich tych pod- 
jstaw, które stanowią mietylko system praw­
imy, ale system psychołogiczny demokracji".

„Co jeśt najbardziej znamienno i zajmu­
jące we wniosku bloku rządowego, to uzna- 
jnie konstytucyjne niezależnego i osobistego 
Ifpersonnel) stanowiska władzy prezydenta. 
Już nie tak chodzi o rozległość'uprawnień 
'prezydenta, jak o ich charakter, w związku 
ze sposobem wyboru prezydenta. Wedle te­
go wniosku prezydent nadzoruje ustawo­
dawstwo, a nawet można powiedzieć, na­
daje mu kierunek. Mianuje trzecią część 
isenatórów, nadzoruje skład sejmu,,, (i t. d. 
wyliczenie uprawnień).. W  takiej budowie 
[prezydent jest dzierżycielem władzy osobi­
stej zarówno pod względem rządowym, jak 
'pod względem ustawodawczym. System ten, 
^prawdziwie przypomina system pseudo- 
j konstytucjonalizmu, który Knaty Niemcy 
iw pierwszej połowie 19-go wieku../4 

P o  książce Ba.rthelemyTgo otrzymuje 
sanacja * francuskich kół prawniczych dru­
g i cios bolesny.

Przyczyny klęski socjalistów angielskich

„■Robotnik44 usprawiedliwiając klęskę 
'„Labour P a rty " w  Ang lji przy wyborach 
podnosi, że partja ta otrzymała 6,614 tys. 
'głosów, a ty lko  50 przeszło mandatów.

„Ta niewspółmieraość —  pisze —  mię­
dzy ilością głosów a mandatów pochodzi —• 
z wadliwości ordynacji wyborczej, opartej 

{ na systemie jednomandatowym, przyznają­
cym  mandat kandydatowi, który otrzymu­
je względną większość. System ten sprawił, 
że na jeden mandat konserwatywny przy. 

i pada 25 tys. głosów, robotniczy zaś aż 
124.702! Gdyby w Anglji istniał system 
proporcjonalny, to Partia Pracy otrzymała­
by około 250 mandatów i z wielkiej klęski 

t parlamentarnej, zostałaby tylko drobna po­
rażka. WaTto dodać, że bezwzględnym i 
upartym i obrońcą dotychczasowej ordyna- 
' cji wyborczej był i jest Macd-onald, który 
jakgdyby przewidywał, że ona mu odda 
nieocenione usługi, jako renegatowi Partji 
Pracy".

Nie zaprzeczy jednak i „Robotnik11, że 
ostatecznym powodem klęski. „Labour Par­
ty14 było stanowisko mas robotniczych, któ­
re w większości okręgów oświadczyły się 
.przeciw jej kandydatom, a natomiast za 
jkandydatami konserwatywnymi. I  to jest 
, znamienne! Straciwszy zaufanie do socjali­
s tów  nie poddały się tc masy u pływom ko- 
iiaimistów, którzy sroniotuio przepadli przy 
wyborach, ale glosowały na kouserwatys-

W siódmym dniu.
Warszawa, 2 listopada.

Przesłuchiwanie świadków oskarżenia 
trwa w dalszym ciągu. Przez ostatnie dwa 
dni jeden za drugim siewali przed sądem, 
jako świadkowie, niżsi funkcjonacjusze 
policji, oraz przypadkowi uczestnicy w ie­
ców, urządzanych przez oskarżonych: CioJ- 
kosza, Mastka, Witosa i Dra Kiem ika. Nio 
wnieś!i oni nic nowego, zeznawali naogól 
bardzo ostrożnie. W iele szczegółów, o któ­
rych pamiętali na śledztwie, uleciało im 
z pamięci. Trzeba l)yło im dopiero przy­
pominać, odczytywać ich pierwotno zezna­
nia, przyezcm bardzo często ujawniały sio 
dosyć poważne sprzeczności. Niski poziom 
umysłowy tych świadków, nieumiejętność 
w orjrntowaniu sio w zawiłych kwestjach 
politycznych, były powodem scen niekiedy 
bardzo komicznych, urozmaicających mo­
notonię ostatnich dwóch dni rozprawy 
sądowej.

Ożywiła się dopiero sala sądowa, gdy 
przy pulpicie świadków stanął dziś refe­
rent wydziału bezpieczeństwa w  woiewódz 
twie krakowskiem, p. Wolaniecki. Zezna­
wał on bardzo drobiazgowo, dobrze przy­
gotowany i dysponujący wielką ilością 
notatek i materjalów. Gdy słuchało się 
p. Wolanieckiego, odbierało się wrażenie, 
że słyszy się po raz drugi niektóre ustę­
py aktu oskarżenia. Nic dziwnego zresz­
tą. Przecież zeznania p. Wolanieckiego, 
złożone przed sędzią śledczym, stanowią, 
obok zeznają p. Kaweckiego, bodaj naj­
istotniejszą część aktu oskarżenia. Na nich 
opiera się prokuratura i one z pewnością 
będą punktem wyjścia dla przemówień 
jej przedstawicieli, które w  końcu procesu 
usłyszymy.

Dla p Wolanieckiego nie istnieją żad­
ne wątpliwości. Wszystkie przemówienia 
wiecowe posłów7 Witosa i K iem ika miały, 
zdaniem jego, charakter wibitnie antyrzą­
dowy, co wr oczach świadka jest równo­
znaczne z wystąpieniami antypaństwowe­
mu P. Wolaniecki nie oszczędza! nikogo. 
Dostało się nawet ks. Panasiowi, któremu 
świadek zarzucił, że dzięki jego agitacji 
ludność polska na Górnym Śląsku głoso­
wała na listę niemiecką...

P. Wolaniecki kolejno charakteryzo­
wał działalność poszczególnych stronnictw7 
politycznych przed i po kongresie kra­
kowskim. Najobszerniej mówił o Piaście, 
potem oskarżał PPS., a najmniej uwagi 
poświęcił Wyzwoleniu. Z zeznań świadka 
wynika, że był nie tylko „marsz na War-

tów7. Jest 
nie obali.

to faktem, którego „Robotn ik"

Zaniepokojenie sanacji procesem 
jedenastu.

„Gazeta Polska" jest także niezadowo­
lona z przebiegu „procesu jedenastu14.

„Jedno jest —  .pisze —  prawdą w dzi­
siejszych zeznaniach oskarżonych. To, że 
bali się sami tego, co robią. Że w ich „re- 
wolucyjnośei" więcej było strachu, bardzo 
parszywego strachu, niż (namiętności', niż 
nawet chciwości władzy. Ten strach, który 
dziś wychodzi w ironicznym wzruszeniu 
ramion: „Co, mieliśmy się porywać z moty­
ką na słońce?11 —  to wypieranie sio włas­
nych chęci, robienie sobie tarczy z tchórzo­
stwa, przestawiania psychiki z przed roku, 
kiedy żądano „likwidacji systemu" —  na 
psychikę skatowanej niesłusznie „opozycji 
Jego Cesarskiej Mości" —  to jest najobrzy­
dliwsze w tera calem obrzydliwem widowi­
sku, jakie czynią z procesu wspólnie oskar­
żeni, obrońcy i ich prasa".

W ięc oskarżeni —  kłamią, zdaniem „Ga 
zety Polskiej". W  takim razie nic łatw iej’  
szego. jak im kłamstwo udowodnić. Czyżby 
to było tak trudnem?

„Proces kamy —• pisze dalej „Gazeta 
Polska" —  jest walką oskarżonych o ich 
własny los. Mają prawo się bronić. Prasa 
nie powinna wyzyskiwać ani przewodu są­
dowego dla żadnych celów politycznych. 
Taktem było nasze stanowisko. Ale z chwi­
lą. kiedy wspólnie oskarżeni i ich obrońcy 
robią z sali sędziowskiej megafon wiecowy, 
z lawy oskarżonych —  trybunę agitacyjną, 
■kiedy nawet w trądzie myślą, że są na „kon 
grosie". kiedy wreszcie poprzez odwołanie 
do litości tłumu chcą osiągnąć powołanie 
ich przez tłumy do władzy, —  wtedy «rmi- 
Kzają do tego, aby powiedzieć publicznie c° 
się o nich myśli".

Coby to miało znaczyć, uic wiadomo. 
Odruch niecierpliwości, czy pogróżkę?... 
W  każdym razie upomnienie p. Mackiewi­
cza,, które wczoraj przytoczyliśmy, poskut­
kowało. „Gazeta Polska" też jest zaniepo­
kojona w pływem przebiegu procesu na urny 
sły ludności.

szawo", alo nawet doszło do „marszu na 
Wadowice11, zorganizowanego przez posła 
PutUa. Świadek stwierdzał z cala pewno­
ścią, że PPS. dążyła do wywołania krwa­
wych zamieszek podczas kongresu. Bo­
jówki pepesowskio były, zdaniem jego, 
zorganizowane na sposób wojskowy.

Niektóro z tych kategorycznych twier­
dzeń świadka Wolanieckiego uległy po­
ważnemu zakwestionowaniu podczas ba­
dania go przez obronę. Naprzykład, spra­
wa udziału w kongresie p. Korfantego. 
Według raportu policji, miano zatrzymać 
bojówkę Korfantego, jadącą na samocho­
dach z Katowic do Krakowa. Gdy policja 
chciała rozpocząć rewizje i legitymować 
członków bojówki, jadący z nimi p. Kor­
fanty miał powiedzieć: dajcie spokój, bo 
dojdzie do rozlewu krwi. Tymczasem, jak 
wiadomo, p. Korfanty nie tylko nie uezest-

przygotowywal własny rząd. Na czole rzą­
du miał stanąć W. Witos, ministrem spraw 
wojskowych miał być gen. Haller...

Poza tern dowiedzieliśmy się z  zeznań 
świadka Wolanieckiego, że w  kwietniu 
zjechali do Krakowa Witos, Korfanty i ks. 
Kasprzyk, gdzie domagali się zażądania 
od Prezydenta, by zwołał Sejm, na--.któ­
rym chciano pociągnąć go do odpowie­
dzialności, na co Witos miał odpowiedzieć: 
na to nie czas jeszcze, trzeba wprzód zor­
ganizować siły. Przed kongresom krakow­
skim mężowie zaufania stronnictwa zbie­
rali się nocami. Ludności, która była nie­
chętna, tłumaczono, że to będzie marsz na 
miasta i żc się będzie można obłowić, żc 
się uczestnicy kongresu połączą z annją 
gen. Hallera ( ! ) ,  aby zdjąć marszałkowi 
koronę z głowy... Chłopi jednak jechali 
tylko dlatego, żeby załatwić swoje osobiste 
interesy...
f  Przesłuchiwanie świadków oskarżenia 
w  procesie brzeskim zakończy się - praw­

niczy! kongresie, ale nawet nie wybić- j dopodobnie dopiero koło 15 b. m., poczem 
rai się na niego, gdyż był mu z powodów rozpocznie sąd przesłuchiwać świadków 
zasadniczych stanowczo przeciwny. obrony. Podobno pierwszym świadkiem

Z dalszych zeznań świadka Wolanicc- obrony., którego sąd przesłucha, będzię 
kiego wynika, że Centrolew w  maju r. z. b. marszałek pas. Trąmpczyński. A. (

Śląsk a Polska,
Jest w Pokco teka polać kraju, która oglą- 1  la mań się programów politycznego 5 moralne, 

dana po raz pierwszy we dnie, nie wypada, po. go odrodzenia państwowości polskiej, mimo
nętnie; pod nictem, sza,rem, brud nem od dymu
i pyłu, widnieje las kominów fabrycznych, ma­
sztów żelaznych, liut i fabryk, masywy dźwi­
gów, pieców i budynków, niekiedy niewiado­
mego przeznaczenia, plątanina mostów, most­
ków i kładek, przerzuconych ponad blokami 
domów, długie węże wagonów pustych albo 
wypełnionych węglom lub rada.,. Obok ciągną 
się -rowy z wodą żółtą, lub czarną, mętną i 
c-uchnącą. Cały ten krajobraz drga, żyje swo- 
istem życiem, trzeszczą dźwigi, świszczą (sy­
reny fabryczne, głucho toczą, się przebiegające 
-pociągi. Stukot, zgrzyty i zgiełk.

Kiedy nadejdzie wieczór, obraz nabiera wy 
łątkowych efektów: rozlewa się cale morze
świateł, żywych, ruchomych, (kolorowych. 
Nad hutami zapalają się łuny. Wydaje się, że 
podziemny Płut-o obrał sobio tu siedzibę i że 
odblask ognia towarzyszy głuchej, uporczy­
wej pracy za jego sprawą prowadzonej w ło­
nie ziemi.

Ta ziem ia to śląska ziemia, ziemia boga­
ta, kryjąca w sobie nieprzebrane skarby, k (ór* 
górnik polski w poeie czoła i trudzie niezmier­
nymi na wierzch dobywa.

Ziemia ta jost szczególnie droga każdemu 
Polakowi, ale nie dla tych skarbów, które cho­
wa w swem wnętrzu, nie dla tych pokładów 
węgła, cynku i miedzi i innych bogactw, lecz 

dlatego, (że ziemia ta wycierpiała wiele, o 
wiele więcej, niż inne dzielnice polskie, i że 
każda piędź tej ziemi zroszona jest serdeczną, 
krwią r-obotnika i rolnika polskiego, który od 
młota, od kilofa, od pługa, tak jak stał; w ro­
boczej bluzie lub -sukmanie, chwycił za kara. 
bin i wydał ciemięzcy zbrojną walkę, „  wol­
ność.

Śląsk polski przez 600 lat pozostawał pod 
obeem panowani m. Jeśli charakter polski za­
chował, to zawdzięczać to trzeba jego ludowi, 
który oparł się wszelkiej wrogiej przemocy I 
germanizacji, w miłości do Macierzy i w za­
chowaniu zwyczajów ojców swych przetrwał,

A  panowanie Niemiec na tej starej pol­
skiej ziemi —  to nieprzebicrająca w środkach 
bezwzględna przemoc. Nawet szkoła, kościół 1 
dom rodzinny stały się terenem, który ogar­
nąć chciał duch germanizacji. Zdawało się; że 
wezbrane w  terrorze i represjach morze niem­
czyzny pochłonie te prastarą piastowską dziel-

w

tych niesprzyjających nastrojów, osłabiających 
hart i wolę Polaków, na Śląsku \u stępuje oc­
knienie, przebudzenie się świadomości narodo­
wej i to tak silne i powszechne, że od tej chwa­
li można uważać pochód wojującej niemczyzny 
za powstrzymany i przeobrażenie się duszy 
polskiej na ślipku za dokonane. —  Na­
zwiska działacze w i wieszczów śląskich w tym 
okresie jak Józefa Lompy, ks. Norberta BoA- 
czyka, ks. Konstantego Damrothu. Karola 
Miarki, Juljusza Ligonia, Wojciecha Korfante­
go i wielu innych,, stanowią te jasno i ogni7,te 
znaki, które przewodziły ludowi śląskiemu 
w jego pochodzie ku wolności.

Uświadomienie narodowo na Śląsku dosię­
gło szczytu z chwilą, wybuchu w o jny  świato- 
wiej i pojawienia, się haseł i nadziei, wolnościo­
wych wśród narodów uciśnionych.

Poprzez okres plebiscytu, poprzez krwawo 
zapasy z najeźdźcą, w okresie 3-ch powstań, 
zwycięski Śląsk, który jeszcze r.ri dowiódł 
niiezbicio swej woli, wrócił po latach tułaczki 
do Macierzy.

Duży szmat tej ziemi polskiej znalazł się 
znowu w granicach wolnej Rzeczypospolitej. 
W  maju bież. roku cały naród obchodził uro­
czyście 10-lecie wiekopomnego powstania na 
Śląsku. Daliśmy wówczas wyraz naszym oczu 
eiom radości i dumy. Obecnie zaś. w lic. to pa­
dzie, tw okresie „Miesiąca Propagandy Śląska", 
zadokumentujmy dobitnie, iż tak ciężko i krwa 
wo zdobyte pasmo ziemi polskiej stanowi nic- 
r oz dzielną całość z Macierzą i żo pamiętamy 
o smutnej doli braci naszych, pozostających 
dziś jeszcze za kordonem.

Naród polski w stosunku do Śląska zawinił 
w przeszłości dziejowej karygodną obojętno­
ścią. W  latach naszej największej potęgi pań­
stwowej zapominano o Śląsku, tej odległej ja­
koby dzielnicy, która od setek lat pozostawała 
pod obcą przemocą i która —  jak się nieje­
dnym zdawało —  osaczona, wchłonięta przez 
morze niemczyzny, stracona została dla pol­
skości. Jednak Śląsk nie zapomniał Polski, nie 
wyrzekł się swej polskości.

Dzisiaj ów grzech obojętności, grzech mi­
nionych pokoleń, powtórzyć sio nie moje. Mu­
simy Śląsk otoczyć najszczerszą miłością1 i przy 
wiązaniem, musimy zapewnić tej jego części,

nicę całkowicie. Tymczasem w najgorszym. | króra znalazła się w granicach Rzeczypoepo- 
w najkrylyczniejszym dla Narodu Polskiego litej, troskliwą i staranną opiekę, »  równoczO- 
momeacie. w okresie największego osłabienia śnie pamiętać stale i niezłomnie o przeszło pół. 
sił polskich, a równocześnie wielkiej depresji miljonowej. skupionej i zwartej w sobie macie 
moralnej, jakiej uległo społeczeństwo polskie narodu polskiego, odciętej lir.ją graniczną od 
po upadku powstaniu 1863 roku, w okresie za- całości polskiego państwa i narodu.

I

Likwidacja „Katolika4* w Bytomia.
Ze Śląska Opolskiego piszą nam:
..Katolik", uajstarszo pismo polskie w Nicm 

czcch stoi przed zupełną, likwidacją. Tak 
oświadczył dyrektor wydawnictwa, p. Leon 

Nawrocki, na rozprawie przed bytomskim są­
dem praey. Likwidacja już została wniesiona 
do prezydenta prowincji górnośląskiej,w Opolu.

Ozom był „Katolik" dla polskości na Gór­
nym Śląsku wiedzą starsi Ślązacy, natomiast, 
młodsze pokolenie, wyrosłe podczas, wojny świa 
towej i po wojnie, małoco wie o dziejach prasy 
polskiej na Śląsku.

Likwidację zawdzięcza „Katolik" sławetnej 
gospodarce „radosnej twórczości", a raczej nie­
dołęstwu sanacji. Odkąd sanacja położyła rękę

na „Katoliku" i uzyskała dominujące wpływy 
■w jego Wydawnictwie, rozpoczął się upadek 
gazety, kurczenie głosów polskich na Śląsku 
Opolskim i upadek czytelnictwa.

Cisną się pod pióro myśli, że te wszystkie 
kary więzienne, jakie starzy redaktorzy „Kato­
lika" przecierpieli, iż ten zapał, z którym szedł 
nasz prosty, polski, górnośląski lud za ich gło­
sem, iż to wszystkie szykany i -kary pruskie, 
jakie lud nasz ochoczo znosił w nadziei uzyska­
nia lepszej przyszłości i doczekania się chwili 
triumfu prawdy i sprawiedliwości nad fałszem 
i przewrotnością zostały lekkomyślnie zmarno­
wane.
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Aresztowania organizatorów 0. U. N.
We Lwowie aresztowano w ostatnich dniach 

kilkunastu działaczy ukraińskich. M. in. aresz­
towano redaktora „Ukraińskiego Holasu" Ze­
nona Pelańskiego, J. Bojdunyka., współpraco­
wników ukraińskiego dziennika „Czas“  w  Prze 
myślu Eu-g. Zyblikiewieza, w powiecie brodz- 
kim J. Wassyjana b. redaktora, oraz w Złoczo­
wie Aleksandra Bab i ja. Wszyscy wymienieni 
ods awieni zost: ' d odyspozycji sędziego śled­
czego pod zarzu.m  zbrodni stanu, jako organi­
zatorzy pierwszego kongresu ukraińskich na­
cjonalistów, który odbył się w styczniu 1929 r. 
w Wiedniu. Na kongresie tym ustalono wyty­
czne i statut organizacyjny jednolitej odtąd, 
organizacji ukraińskich nacjonalistów, określo­
nej popularnie skrótem O. U. N.

Chciał otruć mięsem żołnierzy.
Z Grodna, donoszą, o zbrodniczej próbie zafru 

cia .większej ilości mięsa, przeznaczonego dla 
wojska. Mianowicie do dozorczyni domu przy 
ul. Złotarskiej podszedł jakiś nieznany osobn ie 
i dawał 100 złotych za, posypanie doręczonym 
jej proszkiem mięsa lub słoniny w jednej z ja­
tek miejscowych, która dostarcza mięso dla 
wojska. Władze wszczęły energiczne śledztyco. 
gdyż istnieje przypuszczenie, że zachodzi tu wv 
padek albo “akcji komunistycznej, lub też 
zbrodniczej walki konkurencyjnej.

Bandyci grasują w Warszawie.
Od dłuższego czasu Warszawa jest terenem 

zuchwałych napadów, dokonywanych bezczel­
nie w „biały dzień" na ulicy, na schodach, 
lub w sam-oebodzie. IV zuchwały sposób doko­
nano napadu na jubilera. Adelfnngs. Podczas 
pościgu .zginął od kuli policjanta jeden bandy­
ta. Na schodach zaś ograbiano ostatnio żonę 
kupca H. Liibemianową. Członkowie n’ęuchwyt 
nej bandy rekrutują się z pięciu panów", ele­
gancko ubranych. Grasują, oni również w pierw 
szorzednych restauracjach. Sposób ich polega 
na tem, że zawierają znajomość z jakimś za­
możnie wyglądającym gościem, upijają, go i 
wywożą za miasto —  a tam okradają. Policja 
jest już na tropie tych panćw-bandytów.

------- oqo-------
OSZUKAŃCZA AFERA MAŚLANĄ W LO­

DZI. Władze śledcze w Lodzi wpadły na. trop 
oszukańczej afery. Oto miejscowi kupry Kohan 
i Alterman, handlujący masłem, sprzedając ma­
sło łanie w opakowaniu spółdzielni w Opatow­
cu. która to firma cieszyła się uznaniem wśród 
kupujących. Spółdzielnia opatowska, została 
przez to narażona, na straty w sumie 50.000 zło­
tych.

Uchylenie k o n f i s k a t
Cenzor bydgoski rozwinął niezwykle irattan- 

erwną działalność, tępiąc w  sprawozdaniach 
r  proc-esu byłych więźniów brzeskich, każdą 
wzmiankę o Brześciu i każde 'odezwanie się os 
kariomych o dyktatorze. Z chwilą jednak, gdy 
sprawy zarządzonych przez cenzora konfiskat 
wpłynęły do prokuratury sądu okręgowego 
prokurator polecił cofnąć te konfiskaty, stwfer 
dzając w motywacji, że wierne streszczenie 
przebiegu jawnej rozjprawy i ądowej. tak jak 
i interpelacje posełskn w Sejmie, -konfiskatom 
nie podlega.

%  c f l r i t e g o  ś m i a t a .

Pierwszy kapłan katolicki w Afganistanie.
-Afganistan należy do nielicznych już dziś 

krajów, gdzie wstęp dla misyj katolickich jest 
całkowicie wzbroniony. Za iczasów drugiej 
wojny afgańskiej (1878— 188(7) przebywało tu 
wprawdzie dwóc-h ka.płauów katolickich, Mgr. 
Aeleti i o. Raatger, działali oni tu jednak tyl­
ko w charakterze kapelanów armji angielskiej. 
Dopiero w roku ubiegłym udało się o. Georges 
',T. Blatter z Chicago uzyskać pozwolenie na 
wjazd do Kabulu, stolicy Afganistanu, w cha­
rakterze literata. W  czasie dwumiesięcznego 
swego pobytu w Kabulu, o. Blatter nie ukrywał 
bynajmniej swego etanu duchownego i, przy­
znać trzeba, nie napotkał ani ze strony rządu, 
ani ze strony ludności żadnych trudności. Obe­
cnie O. Blattner czyni starania o uzyskanie no­
wego pozwolenia na wjazd do Afganistanu 
w  celu pracy duszpasterskiej wśród licznych ro 
botników-chrześcijan. przybywających do Afga­
nistanu z Indyj i wśród członków legacyj 
europejskich. Istnieją nadzieje, że zabiegi 
O. Blattera uwieńczone zostaną, pomyślnym 
skutkiem. (KAP).

  oOo---------
PAN IKA  W  KOŚCIELE. W  czasie uroczy­

stego nabożeństwa w bazylice św. Dominika 
■w Palermo, wypełnionej kilku tysiącami wier­
nych, powstała nagle z niewyjaśnionych przy­
czyn panika. Tłum rzucił się ku bramom ko­
ścioła. przyczem wskutek nieprawdopodobnego 
ścisku około 100 osób rannych w tej liczbie 
30 poważnie. Jedna starsza kobieta i dziecko 
pomiosły śmierć.'

Powstanie na Cyprze.
DZIEJE CYPRU. — OKUPACJA. — ŹRÓDŁA OBECNEGO POWSTANIA.

Gibraltar, Malta, Cypr i Egipt tworzą łań­
cuch obronny, który stworzyła sobie W. Bry­
tan ja dla obrony drogi do ludji przez Suez 
i dla opanowania morza Śródziemnego, jako 
t e z y  operacyjnej. Powstanie na Cyprze prze­
ciw Anglikom zaskoczyło nagie i niemile rząd 
i opinję angielską, które mają i tak dosyć kło­
potów natury kotcmjalnej.

Amglja objęła protektorat nad Cyprem w 
skutku wojny rosyjsko-tureckiej w roku 
1877-78 i zdobyczy terytorialnych Rosji w Ar 
mcmji tureckiej. 'Wówczas Amglja zawarła 
pakt defemzywny z Turcją, zobowiązując -iię

przyjść jej z pomocą w razie dalszych zaku­
pów Rouji na terytorja tureckie. Wzamłan za 
tan -pakt ustąp i sułtan Anglii wyspę Cypr, ja­
ko bazę operacyjną dla ewentualnych działań 
.pomocniczych w razie wojny z Rosją. Do pa­
ktu zestala dołączona ważna klauz ila, opi-e- 

i waląca, iż o ile, Rurs zostanie zwrócony Turcji 
[przez Rosję. Anglia ze swej strony zrezygnuje 
, z okupacji Cypru i zwróci go sułtanowi.
| Właściwym motywem i powodem zajo- 
j cła (łypru przez Anglików w ow yh  latach by. 
la chęć ubezpieczenia drogi morskiej do Indjk 
gdyby jednak jak stwierdzą wojskowy hrksfco-

Zdjęcie górne przedstawia wybrzeże portu L a rnaka. z budynkiem rządowym, oznaczonym 
strz/ałką, który został opalony przez powstań eów, Na zdjęcu doł-nem; główna ulica miastecz­

ka Limas-sol.

ryk angielski kpt. Our, rząd brytyjski mógł 
wówczas przewidzieć, że Egipt dostanie się w 
ręce Amglji, byłby nie ubiegał się o Cypr, gdyż 
Suez i Port-Said są. daleko lepszy,mi iputuktanu 
oparcia.

Obecny ruch powstańczy ua Cyprze kiero 
wauy jest przez nacjonalistów greckich, doma 
gających się przyłączenia wyspy do Grecji. 
Większość mieszkańców tej pięknej wyspy sta 
mówią Grecy, którzy patrzeli krzywym okiem 
na okupantów brytyjskich już w  latach 80-ch. 
Okupacja brytyjska uważana była. za prowizor 
jum, którego logiczuem zalkońozcnieui miało 
być w pojęciu Cypryjczyków — przyłączenie 
Cypr.u do Grecji-

Manifestacje progreckie datują się na Cy­
prze już od roku 1878. W  roku 1907 delegacja 
Greków cypryjskich złożyła ówczesnemu mini 
©trowi kolonji, Winstomoiwł Churchillowi, ras- 
morjał, w  którym wyraża ona opinję, jż: „Lu­
dność Cypru oczekuje z ufnością. epoJwiemSa. jej 
gorących życzeń przyłączenia, do macierzy, i 
wierzy, że liberalne tradycje Anglii okażą, się 
tak siibne jak zawsze, gdy chodziło o wymiar 
sprawiedliwości dziejowej".

Natomiast ludność mahoni et suska, Cypru 
protestowała przeciw żądaniom Greków i wy­
rażała stale gorące życzenia pozostania pod 
władzą Amglji. A ludność Cypru składa się z 
274.180 Greków, 64.000 Turków, 2.540 Ormian. 
Różnice narodowościowe i wyznaniowe odgry­
wają zatem swoją rolę w dysharmonji dążeń.

które wygrywała znów Amglja, obi tając przy 
przedłużeniu okupacji wyspy.

"Wojna światowa przyniosła ze sobą powa­
żne zmiany w  sytuacji na Bliskim Wschodzie. 
W  tym samym dniu, w  którym Turcja zgłosi­
ła przystąpienie swe do mocarstw centralnych, 
proklamowała Amglja aneksję Cypru, jako od­
wet. W  rok później (20 października 1915 v.) 
oświadczył pząd W. Brytanii, iż gotćw jest 
zwrócić Cypr Grecji, o ile przyłączy się on|a 
do Wielkiej En,tenty. Grecja nie skorzystała z 
tej oferty, którą mów Amglja przestała uwa­
żać za obowiązującą dla siebie. Z drugiej zaś 
strony Rosja utraciła w czasie wojny Kars 
A-rdagan na rzecz Turcji, przez co nominalnie 
winmaiby wejść w  tycie klauzula wspomniane' 
go wrżej traktatu angielsko-tureckiego z ro­
ku 1878.

Manifestacje progreckie na Cyprze nie usta 
wały po wojnie. W  roku 1929 udała się do Lon 
dymi delegacja z patrjaireihą Nikodeiuosem na 
czele i przedłożyła, ministrowi kolonij merniar- 
jał, w którym żądała przyłączenia wyspy do 
Grecji, opierając się na jasno wyrażonej woli 
czterech piątych ludności. Ta- sama manifesta­
cja powtórzyła się w roku .1930. gdy znów po­
jawiła się delegacja w Londynie u króla Je­
rzego Y.

Obecnie rozruchv na, Cyprze mają więc swo 
ją his tor ję. a ich punkiem wyjściowym są. 
układy międzynarodowe i formalne przyrzecze 
nie Amglji. A. B.

ADWOKAT BERLIŃSKI SPRZENIEWIE­
RZYŁ 300.000 MAREK. Jeden z hardziej zna­
nych adwokatów berlińskich postawiony zo­
stał w stan oskarżenia pod zarzutem sprze­
niewierzenia 300.000 marek. Mianowicie je­

den z klijentów, skazany swego czasu na 
więzienie, oddal do rąk adwokata swój mają­
tek w sumie 300.000 marek, pragnąc go w ten 
sposób uratować cd konfiskaty. Po wyjściu te­
go klijenta. z wiezienia okazało się, żo powiarzo 
na adwokatowi' suma. zniknęła. Afera budzi, 
wielkie zainteresowanie zo względu na osobę 
oskarżonego-

PROCES O FAŁSZOWANIE MÓD. Policja
ppf-wska rozpoczęła niedawno śledztwo w spra 

"ślndowaiaia i sprzedawania zagranicą 
modeli móu. które ko-p.pwa.no, a póż- 

i rzedawario, przyczem posługiwano się
ua; cmi firm znanych i głośnych w świecie 
mody. śledztwo rozpoczęto skutkiem skargi 

właścicieli magazynów mód paryskich. Skarga 
poszkodowanych opiewa, na kilka miljonów- 
franków, oraz odszkodowanie za nadużyci* 
firmy i fałszerstwo. Policja, przeszukała różne 
tajne składy sfałszowanych modeli, przyczem 
skonfiskowano przeszło 52 tysiące przedmi> 
tów sfałszowanych. Podrabianie to trwało od 
10 lat.

KATASTROFA W KOPALNI. W  jędrnej z 
największych kopalń węgla w Szkocji położo­
nej w miejscowości Bowlriłl wydarzyła się na 
głębokości 600 metrów pod ziemią katastrofa 
której ofiarą padło 10 górników. Wybuch ga­
zów podziemnych był tak silny, że w całej 
okcllc.y zadrżały szyby w oknach. Na dno ko­
palni zjechała ekspedycja ratunkowa, która 

wizięla ze sobą 6 klatek z kanarkami. Umiesz­
czeń o je w chodniku gdzie nastąpiła eksplo­
zja. Ptaki zd-echły wibrótee w  powietrzu prze 
syconem trującemu gazami. )Po kilku godzi­
nach ciężkiej pracy zdołano usumąć gruzy pod 
kfórem-i zmaloziiono zwłoki 6 larónnilków.

m

PU DOBRA TONEGO 

OLA PRZYSZŁOŚCI RODZINY

OLA SZCZĘŚCIA TWEGO OZIEOKA

za m ó w  natychm iast 
L O S  Lcte rji P a ń s tw o w e j

w jedynie szczęśliwej kolekturze

Kara śmierci za zamach na pociąg.
Trybunał stanu na sesji w Gyula, wydał 

wyrok w- proces, o zamach na pociąg, dokonany 
przez rolników' Ląky‘ego i He.jjasa w ,nocy 29 
ub. m. Oskarżeni położyli na szynach w celu 
spowodowania wykolejenia pociągu sztabę żelaz 
ną grubości 15 cni. Dzięki przytomności umysłu 
maszynisty pociąg zdołano w porę zatrzymać. 
Trybunał skazał Laky‘ego na karę śmierci 
przez powieszenie, zaś 'współoskarżonego Hej- 
jasa uniewinnił. Wyrok trybunału przekazany 
będzie regentowi z wnioskiem o ułaskawienie.

SOWIECKIE METODY KOLONIZACYJNE 
Jak wiadomo, rząd -sowiecki -przesiedlił przy­
musowo i zesłał w ostatnich miesiącach, na Sy 
bir do Rosji północnej dziesiątki tysięcy ehło 
pów karelskich (Fkunów) pod pozorem z-walcza

nia ..kułaków' Obecnie Moskwa przesiedla na 
ziemie o,próżni ono w -Y.relji wschodniej otił'- 
pów rosyjskich. Dla ułatwienia tej akcji, rząd 
sowiecki obiecuje przesiedleńcom rosyjskim 
szereg ulg i przywilejów. Ponadto koloniści 
mają -otrzymać pożyczkę na dogodnych waru-n 
kaeh.

SFRZECZNE DONIESIENIE O TRZĘSIE­
NIU ZIEMI W JAPONJI. Ostatnie doniesienia 
z Japonji. w oprawie trzęsienia ziemi na wy­
spach Kiushu i Sliikoku są sprzeczne. Według 
jednych dzienników około 1CC0 osób podobno 
zginęło i odniosło rany. a 200 domów uległo 
zniszczeniu, Natcmńist in.no dzienniki podają, 
że katastrofa poc;ą-g.nęla za sobą 12 ofiar 
w ludziach i uległo zniszczeniu kilkanaście do­
mów.

Kraków, Rynek Gł. 6-e.
Główna wygrana:

iiuoh zm
25 P R E M I J !  

Co drugi los wygrywa!
Ceny losów:

Ćwiartka zł. 10, Połówka>zł. 20, 
Cały los z ł .  4 0 .

W tem miejscu wyciąć I przeełeć nam w liścia. 

Karta zamówień

Do Braci Safier, Kraków, 
Rynek gł. 6-e.

Niniejszem zamawiam

_ _ _ _ _ _  losów ćwiartek po ZŁ 10'—
_________  losów- połówek po Zł. 20'—

losów całych po Zł. 40*—

Naleźytość Złotych ...............  nizzezę po
otrzymaniu losów blankietem nadewciym 
P. K, O. Nr. 400.117 przez firmę załączonym.

Imię i nazwisko:

Dokładny adres:
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1 te a tru  „ B a g a t e l a " .
„Dra.wda czy kłamstwo" — kotnedja w trzech 

aktach Lajosa Larjo.

J a t  ta rndańcorwie niefrasobliwa, zabawm 
ffansa z  izakiufoowego życia teatralnego j alei e- 
gfflś węgierskiego —  jak ■wynika a tcks.im — 
Eiei>iei*wi£.zorzędatvgo miasta. Najbardziej inte­
resującą pointą jest w tej farsie ustawiczne 
ŁonXr<atavra.'nio scen nrjlcsnyeh jakiejś świeżo 
napisanej sztuiki przyprósTone-go już i siwizną 
na sbłOGuach autora —  z życiem. Niewidziane 
/pcstacio tej sztuki zachodzą ®a cień osób ży­
wych, realnych przeżywających swój własny 
sferomień wypadków miłosnych przed oczyma 
widowni. Jedynym i środkiem artystycznego 

j wypawied/iienia, powinno być w takich sztu­
kach szybkie tempo gry,

P. B. Samborski zrozumiał to i podtrzy­
mywał i  przynagla! w  tempie i ar mchu. grą 
swoją cala żywość akcji i zabawueść sztuki. 

{KapitaJiienii były jego przejścia- nagło z ino- 
jmentów i nastrojów wesołych do zamyśleń 1 nic 
pokojów wewnętrznych. Wdzięcznych partne­
rów znalazł artysta w  osobach pp-: iPctrykiewi 
ozownej i Jaroszewskiego, którego publiczność 
krakowska pamięta jeszcze z czasów, kiedy 
przed laty występował na scenio teatru miej­
skiego.

Najsilniejszym momentem sytuacyjnym zgra 
mego dobrze zespołu artystów warszawskich, 
były »eemy końcowe trzeciego aktu —  trawiły 
orne najwięcej napięcia dramatycznego i komi­
zmu zarazem. Sztuka węgierskiego autora jest 
dobrym materjałean dla scen kameralnych i 
dla aktorów, którey —  jak właśnie p. B. Sam 

: barski i jego cały zespół —  wykazali na wczo 
rajszem przedstawieniu przećlewszystkiem wici 
k ą  rutynę sceniczną. A. W.

„Wojna austriacko-polska".
Tak nazywa płk. Wacław Kostek-Biernaeki, 

obecnie wojewoda. nowogródzki, krwawe walki 
.na ulicach Warszawy w pamiętne dni majowo 
|W r. 1926.

W  zbiorze nowel, -wydanych przez niego 
jt. t. „Djalbeł zwycięzca’1, znajduje się utwór, 
zatytułowany „Bat", w którym autor przedsta­
wia pierwsze chwilę zamachu majowego. Czy­
tamy tam:

,J nagie —  bat!... ...Nie było to rano zega. 
rowe czy słoneczne, ale bankierskie. Poprze­
dniego dnia też dochodziły echa strzałów, pó­
źnym wieczorem, do uszów mieszkańców ulicy 
Widok, jednak byle kto tylko przypisywał im 
większe znaczenie. Albowiem rozeszła się 
wśród narodu, mieszkającego na pierwszych 
piętrach i we własnych domach, radosna 
-wieść, że Przedstawiciel narodu wobec, kraju, 
zagranicy i  nieba wyrzekł uroczyście:

—  Bóg jest ze mną!
A  wszyscy lk»ięia stolicy akceptowali to 

\% fachową znajomością rzeczy. „Si Deus me, 
icum?“ ...

Pachowa opinja kapłanów nie byłaby zre­
sztą tak uspokajająca, gdyby nie złączyła się 

nią Inna, zupinie materjalna fachowość: ge­
neralska. —  Nieboszczka plugawej pamięci 
jAustrja zostawiła narodowi fachmanów pierw­
szej klasy dla obrany honoru i woł.naści. Do 

j nich to, do tych wielkich zwycięzców w pa- 
! piętowych grach wojennych i  w  walce o do­
stawy -wojskowe —  udał się naród.

Niestety, zapomniano w  zapale świętych 
porywów, ie  Auttrja, odkąd zaistniała, na za. 
pasfeudzenie Europy aż do swojej parszywej 
śmierci ,—- nigdy nie wygrała żadnej wojny, 
natomiast stałe i wszędzie brała po skórze 
tam, gdzie szwindlowi i nikczemności przeciw 
stawiła się siła... I  stał się dziwnie smutny 
.fakt: Austrja s za grobu jeszcze .zmuszona zo­
stała do wojny! Anneeoberfcommando —  gen. 
Kozwadowsky, mit generalstabscheft gen. Za­
górski, na polecenie pełnego ufności narodu, 
wraz z gen. von Malczewski —  chwycili sztan- 
daj a orłem białym i stanęli przy boku kmiot­
ka i  szlachcica. Powiadają, że orzeł biały zzie- 
leniał ze -wstydu i źrebił coś tak nieprzyzwo­
itego, że wszyscy k. k. generałowie stali się 
rzeczywiście „zwrimal Bekakert’1.

Wojna austr.jaeko-polaka wybuchła! Co do 
»ustrjackości tej wojny —  nikt się spierać nie 
może, ale polską nazywał ją tylko i  motłoch 
i ryzykanci".

Oto jak patrzy pik. Kostek-Biernacki. b. 
j 'dowódca twierdzy brzeskiej, na tragiczne chwl 
jle  maja 1926 r.

‘J e a ir .
Co graję w teatrach warszawskich.

W  warszawskich teatrach miejskich pod 
dyrekcją Krzywoszewskicgo odbywa się obec­
nie finalizowanie umów z part-cnaleiu ;n-'y..tycz 
mym, reżyserowie zaś: Solski i Chaberski roz­
poczęli już próby z następujących sztuk: 
w  Teatrze Narodowym ze „Sztuby*‘ Łęczyckie­
go. a w  Letuirn z paryskiej komedjn.farey 
■Dofflet-a p. t. ..Kłopoty Bourrachoma" z 'Fer- 
tnerem w  roli tytułowej. UruthoinienŁe teatrów 
nastąpi około 1 ó b. m. Właściwa inauguracja 
6ozonu __  -wobec tego, że niektórzy artyści ba-

W Antwerpj: budują potężny tunel pod Skaldą, mający umożliwić ruch pieszy i kołowy. 
Na zdjęciu widzimy zakładanie rur betonowych.

i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym

£w. G ertru dy 5.
9 9 WANDA fi fi

ś>w. C ertru c iy  5,

Jedyna prawdziwa sensacja sezonu!
Najpotężniejszy twór współczesnej wszechświatowej produkcji dźwiękowej. Gigantyczne w- in­
scenizacji, niedoścignione w  niesłychanym i olśniewającym przepychu wystawy, czarujące 

upojnemi melodjami mistrzowskie arcydzieło tytana reżyserów C e c il B . d o  M IL Ł E ‘A

MADAME SATAN
Upajająca pieśń niezaspokojonych zmysłów, w szalonym wirze życia i zabaw miljarderów

w  Von'4Si,iKay Johnson Ljjjan Gołii. fe s is li !  Denny, M S  Joasi.
Wielki bal kostjumowy w  powietrzu w Zeppelinie C. B. P. 55! Straszna katastrofa tero naj­
większego sterowca Ameryki! Wspaniała rewia baletówl Przegląd ostatnich kreacji mody obe­

cnej! Oto główno atrakcje tego bezwzględnie najbardziej rewelacyjnego filmu XX. wiekn, 
Baitroaki humor, mistrzowski komizm aytnacyj przeplatają porywającą akcję tego potężnego 
filmu, który pozostawia niczem niezatarte wrażenie. — Ilustzacja mnzyczna słynnej orkiestry

jazzbandowej ABE LYMAN’A.

Początek seansów o godz. 8, 7'10, 9T5, w niedzielę o g. 3, 5, 7T0 i 9T5. —  Sala kina ogrzana

W stolicy zachwianego funta.
Spokój na giełdzie. —  Hyde-park. —■ „God save the King” .

Monarchistyczny komunizm.

Londyn, w listopadzie.

Wysiadamy z samolotu -w Croydou, przed­
mieściu Londynu. Dzień jest słoneczny i pogo­
dny. Czy • jest mm jednak dla Angiji, która 
przeżywa chwile największego niepokoju finan­
sowego? Przedmieściami, zabudowane mi setka 
mi podobnych do siebie domów, dostajemy się

Troski księcia Waljł. —

z Croydon na White-Hałl, gdzie wznosi su; 
pomnik Nieznanego Żołnierza. Żaden Londyn, 
czyk nie minie go, nie odkrywszy giowy Tym
razem jednafk jedyny w samochodzie Anglik 
mija go , nie zująwszy kapelusza. Lud  być 
bardzo zaabsorbowany swemi sprawami iman 
sowomi, żeby się mogła zdarzyć tak nTbywai© 
zapomnienie.

Stook-Exchange —  giełda, Tutaj ważą się 
losy funta, tutaj ześrodkowane są nerwy fi­
nansów całego kraju. Zdawałoby się, że się zo­
baczy tu rojowisko rozgorączkowanych ludzi, 
zgrzanych, ze zsuniętemi z czoła, kapeluszami, 
wymachujących rękami i wykrzykujących och­
ryple. Tak byłoby zapewne gdzieindziej. Ale 
jesteśmy w Angiji: Widzimy więc dżentelme­
nów w żakietach i białych getrach, z paraso­
lem. zawieszonym na ręku i nieodłącznym oy 
lindrem na głowie. IV butonierce widnieje bia­
ły gwoździk. Wysiadają ze swych Rolls- 
Eoyce‘ów, taksówek, autobusów, przychodną 
wreszcie piechotą, stosownie do ewych mo­
żności,

W  Hyde-Parku w południe —  tłumy. Ja­
sno włoso i błękitu o-oikii© dzieci bawią, się, pil­
nowane przez niańki i przez wielkie, rozumno 
psy. A  dzieci ma Angija prześliczne — niczem 
z obrazków reklamowych mączki Ncstla. Niań-

wią jeszcze poza Warszawą na gościnnych wy­
stępach —  odbędzie się dopiero w drugiej po­
łowie listopada, przyczem odegraną zostanie 
arcykomedja. Fredry „Damy t huzary’  w re­
welacyjnej obsadzie najlepszych sił akt-orskich.

W  innych teatrach stołecznych grane są 
obecnie następujące sztuki: w  Polskim „Ro. 
meo i Julja" w nowej inscenizacji i reżyser]! 
dyr. Szyfmana, z Karoliną Lubieńską i W. 
Pawłowsikim w roiac-h tytułowych, w Małym 
znana komed.ja Verteuill:a i Berra „Azais’*, 
w teatrze na Chłodnej „świerszcz za komineme‘ 
Dickensa, a w  Ateneum Jaracza francuska no­
wość „Szkoła obłudy’* Eomains‘a. ,

ki flirtują z dozorcami, opiętymi w czerwone 
mundury .̂ Bezrobotni śpią na trawnikach, przy 
kryci gazetą, z melonikami na brzuchu.

Agitatorzy zato nie drzemią. Ciągłe prze­
mówienia. są tu na porządku dziennym, tą na­
wet specjalne mównice na wzniesieniach, zaj­
mowane kolejno przez przygodnych mówców. 
Mówi, kto tylko chce i o czem chce. Pizecho- 
dnie, spieszący do swoich spraw, służąca z ko­
szem, niańka z dzieckiem, przystają na chwi­
le., posłuchają paru zdań i idą dalej.

Oto gruby człowiek w czarnym surducie 
mówi o Armji Zbawienia. Znajduje trochę słu­
chaczów. tDalej młoda dziewczyna w  rogowych 
okularach przemawia bezbarwnym, zmęczonym 
głosem. Jak się okazuje, propaguje ateizm. 
Mały człowieczek o suchej, zwiędłej twarzy, 
w  palcie do pięt i w szarym melonie, jest ko­
munistą. Stara się przekrzyczeć swego konku­
renta z Armji Zbawienia: ich mównice znajdu­
ją się o dwa metry od siebie i obaj mówcy 
przeszkadzają, sobie wzajemnie, głosy ich zle­
wają się -w jakąś kakofonję. Jeszcze ktoś potę­
pia socjalizm i sławi wielkość imperium brv- 
tyjskiego, kończąc okrzykiem: „G-od savp the 
King1’ ! (..Boże, zbaw króla"), podjętym z zapa. 
łem przez kilkadziesiąt głosów.

Znajduję się na dworcu Euston: mają po­
wrócić incognito zo Szkocji król i królowa. Na 
peronie obaj książęta Wałji i Yorku, rozma­
wiają z ożywieitiiem. 0 czem? pewnie o ikryzy. 
sio i sytuacji w kraju. Parę słów głośniejszych 
wyjaśnia sprawo: chodzi o emocjonującą par- 
tję cricke-ta i zakłady, jakie poczynili Ich W y­
sokości..,

Pociąg zajeżdża. Królewska para wycho­
dzi. Królowa wyprostowani majestatyczna, 
w  niezmiennym kapeluszu z woalką z przed 
łat dwudziestu, we wszystkich akeesorjach ma­
jestatu, który nie potrzebuj© liczyć się z modą. 
Król zgarbiony z lekka, o zmęczonej twarzy. 
Do wszystkich groźnych trosk kraju dołącza 
się jeszcze jedna —  o sukcesję: książę Waljf 
nie ma ochoty panować, a książę Yorku nie 
jest do tego przygotowany.

Przywiązanie do władzy królewskiej dzi­
wnie jest czasem pomieszano w Angiji > komu 
nizmem i nie wyłącza się wzajemnie. Był dzień, 
kiedy tysiące bezrobotnych demonstrowały na 
najbardziej luksusowych ulicach Londynu. 
Krzyczeli: „Jeść" i „Chcemy pracy!", śpiewa-

Prosimy PT. Abonentów  
o rychłe niszczenie prenume­
raty na miesiąc

L i s t o p a d .
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

t p o r f .
Otwarcie basenu zimowego A. Z. S.

W niedzielę odbyło się w  Domu Akademic­
kim uroczysto otwarcie jedynego obecnie w 
Warszawie, nowocześnie urządzonego zimowe­
go basenu pływackiego. Z tej okazji miały się 
odbyć wielkie międzyklubowe zawody pływac­
kie, alo wobec zdyskwalifikowania przez Pol­
ski Związek Pływacki drużyny watcrpolowej 
AZS. z Bocheńskim na czele, organizatorzy mu 
sieli odwołać zawody. Rozegrano zostały je­
dynie wewnętrzne biegi treningowe.

Najciekawszym punktem programu była 
parodja zawodów pływackich z przed kilkuna­
stu laty.
STANY ZJEDNOCZONE—F1NLANDJA 4:4.

Mecz bokserski rozegrany między reprezen­
tacjami Stanów Zjednoczonych i Fiulandji, za­
kończył się wynikiem nierozstrzygniętym 4:4.

-:o:-

? M a  d la  p a n ó w .
Mówiąc o modzie, przyzwyczailiśmy się my 

śleć tylko o modzie damskiej. A przecież i płeć 
brzydka ma także swoją, modę, w której za­
chodzą od czasu do czasu zmiany. Nio tak 
piorunujące i szybkie, jak w modzie damskiej, 
gdzo literalnie co sezon są jakieś zmiany zasa­
dnicze, ale zawsze —  różnice są. I to właśnio 
w tym roku większe, niż kiedykolwiek.

Więc y-rzcdewszystkicni —  długość. .Wszyst 
ko jest dłuższe: marynarki, smokingi, fraki. To 
ostatnie najwięcej. Poły fraka modelu 1932 po 
winny kończyć się tam, gdzie zaczynają, się 
łydki. Wyłogi szerokie, guziki błyszczące. Pa­
ryż wprowadza w  tym roku modę kolorowych 
fraków. Wielkie firmy prezentują, więcej mode­
li kolorwyeh, niż czarnych. Pod kolorowemu 
zresztą trzeba rozumieć tylko dwa kolory: Bleu 
nuit, czyli prawic czarny granat, i tete dc uegro 
badzo ciemny bronzowy. W  obu wypadkach 
wyłogi «ą czarne. U nas jednak kolorowy frak 
pozostaje narazić w  sferze ekseentryeznośei.

Widzimy także w tym roku zupełnie nowy 
typ smokingów, z kołnierzem szalowym w for­
mie litery U. odsłaniającym dużo gorsu. Krój 
ten wygląda cokolwiek nogdiżowo i wydaje sio 
dziwnym dla smokinga. Angielski© firmy od­
noszą się do tego typu z rezerwą, francuskie 
zato zaadoptowały go całkowicie.

Jeśli chodzi o marynarkę, to modne są za- 
'.ówno jedno jak dwurzędowe. Są dłuższe niż 
zeszłoroczne, -/lekka -wcięte w  talji. Materjały 
przeważnie zlokka prążkowane. Mankiety ozdo 
błono czterema guziczkami. Charakterystyczne 
dla mody bieżącej jest noszenie białej chustecz 
ki zawsze i do każdego garnituru, a. nawet do 
płaszcza. Wszystkie najnowsze modele pła­
szczów, nawet zimowych i strojnych wieczoro- 
wych na futrze mają wyc-iętą kieszonko do 
chusteczki.

Nie zdajemy sobie sprawy, jak wielką wagę 
przywiązują Anglicy do getrów i sposobu ich 
noszenia. Powiadają, że po getrach można po­
znać dżentelmena. Gatunek sukna, nieposzla­
kowana czystość; krój i dopasowanie do no- 
gi —  to najważniejsze warunki elegancji ge­
trów. Nenio.

(o )<§>:

I !

**£• Hairtarszn sfeftl J jJ J jr -
F O R T E P I A N Ó W  

F irm T  WŁADYSŁAW BOLOŃSKI
(dswniłj Zygm. Rabsl 

Kraków, Rynek fiłćwny 34.
łPa>ac Spiski)

polera w wielkim wyborze Krajowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonja 
na bardzo korzystnych warunkach. —• 

Ceny konkurencyjne. 
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.

W łasn a  Sala  K o n c e r to w a

i s

jąe jednocześnie hymny religijne i międzyna-* 
rodówkę, złorzeczyli ministrom i wznosili o- 
krzyki na cześć króla. Jeden z marynarzy zfbun 
towanego statku ..Nelson’1, zapytany, czy jest 
komunistą, oburzył się:

—  Cudzoziemcy zawsze do wszystkiego 
muszą mieszać politykę! Nio jeeteśmy wcale 
komunistami. Jesteśmy wiernymi poddanymi ! 
żołnierzami Jego Królewskiej Mości. A h  żeby 
bronić kraju, musimy mieć z czego żyć.

„G o j savc the King"! Bys*
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C o  § h $ tfka i
Ś r o d a  4; św. Karola Borumeusza. 

C z w a r t e k  5: św. Zacharjasza i 
Elżbiety.

C z w a r t e k  5: wsch. słońca o godz. 6.5-1, 
zach. o 16.32.

św.

PRZYGOTOWANIA OO OTWARCIA NO­
WEJ W YSTAW Y. W  Pałacu Sztuki trwają 
przygotowania do otwarcia nowej wystawy, 
która odbędzie się w  nadchodzącą niedzielę. 
Przedewszystkiem będą na niej pomieszczone 
dzieła znakomitej artystki malarki Olgi Po­
znańskiej, dawno nie oglądane w kraju, ponad­
to szereg obrazów innych artystów.

OTW ARCIE ROKU SZKOLNEGO 1931 32 
W SZKOjJB NAUK POLITYCZNYCH oraz wre 
fiaeme dyplomów absolwentom Szkoły odbę­
dzie się dn. 6-go lun. o godzinie 5-cj pop. 
w Auli Uniw. dag. Coście mile widziani.

NADZW. W ALNE ZGROM. TW A KATOL. 
WŁAŚĆ. REALNOŚCI odbędzie się w niedzielę 
8 bm. o 4 pop. w sali Bołońekiego. Rynek gł. 
34. Na porządku dziennym on. im: referaty pre­
zesa Br Bakałowdeza i r. Strączka w  sprawie 
podatku od nieruchomości i eksmisyj, referat 
r. Skrzydelki na temat ..Mezalat-wianie rekur­
sów podatkowych” , ref. Br świgosta. o najnow- 
szem orzecznictwie co do obwiązku płacenia 
podarku wodociągowego przeż. lokatorów i o 
przymusie remontu domów oraz przerabiania 
ustępów itd. YV zebraniu mogą wziąć udział 
właściciele domów, .nawet nieezlonkowia To­
warzystwu.

BEZPŁATNE SZCZEPIENIE OCHRONNE 
PRZEĆ1 W  PŁONICY I BŁONICY, przeprowa­
dza wydział IX. Magistrat* dla spraw sanitar­
nych w poniedziałki, środv i piątki o godz. 
10— 11.

Y/ŚCIEKLIZNA U PSÓW. Z powodu slwier 
dzenia wściekliny u j :a w dzielnicy XVII. Ma­
gistrat wydał zarządzenia Sa. przeciąg 8-ch 

miesięcy dla obszaru zagrożonego wścieklizna, 
tj. dla dzielnic: XV I: (Łobzów), XVII. (Krowo­
drza) i XV III. (Warszaw<-k1o). W obszarze 4win 
należy wszystkie psy trzymać stale na uwięzi, 
lob prowadzić na smyczy zaonat-rzone w bez­
pieczne kagańce 1 markę ewidencyjną. Psy wol­
no biegające będą łowione i w ciągu 24-ch go 
dzN zgładzane.

TRAGICZNA 6.11 TERO DZIECKA. W  By- 
suu, w' pow. myślenickim, Anna Pitek z o sta. 
w iła w  mieszkaniu bez nadzoru trzyletnią 
córkę, Helenę. Dziecko bawiąc się drzwicz­
kami od pieca spowodowało wypadniecie 
płonąc\cli węgli, skutkiem czego odniosło 
tak ciężkie poparzenia, że wkrótce zmarło.

SA YI0BÓ.1STYY0. Onegdaj po południu 
pupełniła samobójstwo ]irzez utopienie się 
"w dole cegielńianyin w  Szczegoeieach, pow. 
Pilzno, Ludwika Jerzyk (lat 26). Powodem 
rozpaczliwego kroku rozstrój nerwowy.

POŻAR. Wczoraj w nocy pożar zniszczył 
zabudowania Marji Uchacz w Myślenicach, 
wyrządzając szkodę na 30.000 zł. Przyczyną 
pożaru była wadliwa budowa komina.

W sprawie ochrony zabytku średniowieczu. Krakowa
Trzy okazji robót ziemnych, wykonywa­

nych obecnie na Rynku krakowskim, odkry­
to szereg nader interesujących poziomów, 
rzucających światło na przeszłość Krakowa 
w czasie średniowiecza. Pod warstwą gruzu 
i rumowisk, grubości mniej więcej 2 metry, 
znaleziono pierwszy i bruk „murowanego”  
Krakowa z czasów najprawdopodobniej Ka­
zimierza W ielkiego, a pod tym brukiem na 
warstwie podsypanego piasku gruby pokład, 
ciemnego osadu, przepełnionego szczątkami 
kultury niezawodnie z czasu początków7 na­
szego miasta. OprcW, licznych kości zwierząt, 
podówczas hodowanych, resztek ceramiki 
i tkanin, znajdują się tu bardzo obficie szcząt 
ki flory i różnego rodzaju odpadki pożywie­
nia. N-ie ulega wątpliwości, że przy dokład­
niejszych badaniach będzie można odtworzyć 
we wszystkich szczegółach ważuy fragment 
kultury ówczesnego Krakowa. To też uważa­
my za niezbędne otoczenie opieką odkrytego 
zabytku i zachowanie go w stanie obecnym.

Jesteśmy zdania, że najkorzystniej byłoby 
utworzyć w pewnej części wykupu rodzaj re­
zerwatu. Przypominamy, iż w podobny spo­
sób chroniono są gdzieindziej zabytki o po­
dobnej wartości naukowej; tak jest np. w 
siennej grocie St. Canzian na Krasie, gdzie 
przekopano warstwy kulturowe dna jaskini, 
pozostawiając, nienaruszony ich profil, ilu­
strujący rozwój kultury ludzkiej od paleolitu 
1)0 d,den dzisiejszy. Odpowiednie napisy i ob­
jaśnienia, umieszczone obok, poduosza war 
tość tego rezerw atu i  przyczyniają się do 
popularyzowania zdobyczy wiedzy archeoio-1 

1

gicznej.
Wyobrażamy sobie, iż możnaby, a nawet 

należałoby uczynić coś podobnego z odkryte- 
mi watstwanw knlturow-emi średniowieczne­
go Krakowa na rynku. Trzebaby w  tym celu 
rozszerzyć obecny wkop, tak, aby poza urzą­
dzeniami technicznemu jakie tam mają być 
zainstalowane, pozostała jeszcze przestrzeń 
o przekroju około 12 metrów kw., która po­
zostałaby jako rezerwat. Trzy ściany tego 
dołu powinny zostać wyprawione betonem, 
w: taki też sposób powinna być zabezpieczo­
na podłoga, zaś czwarta ściana pozostałaby 
stale odkryją. Tutaj możnaby umieścić objaś­
nienia i część okazów wydobytych z warstw 
występujących w profilu. Z wierzchu można­
by ten podzjeniny rezerwat przykrym grubem 
szkłem, tale, aby pozostając w poziomie bru­
ku rynku, nie utrudniał komunikacji. Małe 
wejście, zamykane płaską przykrywa i, schod­
ki, prowadzące do jamy, uzupełniałyby całość

Wyrażamy nadzieję, że plan nasz, który 
krótko naszkicowaliśmy; rza interesu jo zarów­
no obyw atelstw  miasta Krakowa, jak i Radę 
miejską. SpMziewamy się, że zrealizowanie 
nas ego projektu przysporzy Krakowowi je­
dnej więcej osobliwości, którą zwiedzać be 
da zarówno swoi, jak obcy turyści, a wyda­
tek, poniesiony obecnie na koszt urządzenia 
rezerwatu, pokryty zostanie sowicie z wstę­
pów', jakie uiszczać będą osoby zwiedzają­
ce go. ,

W Krakowie, dnia 3 listopada 1931 roku.
Prof. Dr. W. Szafer.
Prof. Dr. V . Semkowicz.

ZlewyszlinahkaciewBankuzagranicznp
Amstel-bank ofiarowuje poszkodowanym Insty tucjnm i przemysłowcom poiskim 35 procent

i kapitałów.

Bo okręgowego cywilnego w Krako­
wie wniósł podani© imiraiiem Amst.el-Banku ad 
wokać. Ykisserberg o wdrożenie postępowania 
ugodowego co do kapitałów obywateli polskich 
którzy ulokował! około miljon dolarów w 
Banku holenderskim. 1

Jak wiadomo Amstel-Bank ogłosił przel 
kilku miesiącami niewypłacalność z powodu 
spadku funta angielskiego na której to w ilu- 
cio opierał sio kapitał Banku. Obecnie wystą-

m m  ROTSBBSBBBI
e Is e s tmam

piły z pretensjami do j Amstel-Banku pewne 
większe przedsiębiorstwa w Krakowie waz 
kilku przemysłowców m. in. ,p. Tjewakki któ­
ry złożył lam 151.000 dolarów. Pretenrje je­
dnej z krakowskich firm wynoszą. 203.000 do­
larów. j

Pozatem ma pretensje do tego Banku kil­
kunastu przemysłowców i polskich. Amstel- 
Ban.k ofiaiowujc poszkodowanym 35 procent 
złożonego przez nich kapitału.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY7.

MSZA ŚW. ARCYBRACTW A PRZENAJŚW. 
SAKRAMENTU odprawioną zostanie we czwar 
tek, 5 bm. w kościele SS. Felicjanek o godzinie 
8-mej.

O OBECNEM POŁOŻENIU BIBLJOTEK 
”  A ASTY  OWYCH W  POLSCE óędzie mówit Br 
K. Dobrowolski w7 piątek 6-go o 6 wieczorem 
w czytelni rękopisów Biblj. Jag.
„LOTERJA, JAKIEJ JESZCZE NIE BYŁO” .

Y sieni Pałacu lir. Potockich. Rynek gł. 1. 
20 odbywać się będzie od czwartku 5 bin. do 
poniedziałku 9-go włącznie przed i po południu 
'przedaż losów w cenie 50 gr. Wygrane stano­
wić będą bony wartości od 1 zl. do 20 zł. Za 
które nabyć będzie można dowolne towary 
w 15-tu wymienionych na bonie firmach. Przy 
zakupie 5 losów naraz —  premja: wino z fabry 
ki win owocowych Makowskiego i Romanow­
skiej. Czysty dochód przeznaczony dla naju­
boższych będących w opiece Związku Komite­
tów parafialnych,

 oOo---------
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Środa: „Dziady” (gościnne występy Julju- 

toa Osterwy).
Czwartek: ..Ulica” .
Piątek: ..Bziadvu. (Gościnne występy Julju-
Osterwy).

R E PE R TU AR  K1N0TM YTR0W .

WANDA: ..Madame Safan1’.
ŚWIT: Karząca dłoń”  (w gł. roli Hool

Gibson).
KINO SZTUKA —  C. K  .Feldmarszałek 

(Y hasta Burian").
KINO APOLLO — MlLJOX.
BAGATELA: ..Tabu” 'reżyser Murnau).
KINO CORcQ: Na Są Sir (w roli gt. Jadwi­

ga Smolarska. Adam Brodzisz. B. Samborski).
KTNO UCIECHA —  Bawid Golder.
KINO AYARSZAAYA: Mocny człowiek

(vr roli gł Grzegorz Chmura. Mar ja Majdrowicz)
ŚWIATOWID: „Cud wilkówL,
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HELEKA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szswsks L. 9.

Ha „upadłości^ chcieli zarobić
Aresztowanie pomysłowych kupców żydowskich

W ostatnich dniach zaw.ii siła wypłaty i o- 
glosiła upadłość firma tekstylna Fiihrera i Fer 
tiga przy ul. 81radom 18, w  której to firmie 
fabrykanci łódzcy są zaangażowani ua sumę 
około 300.090 zł YY związku z tem bankru­
ctwem aresztowała policja obu właścicieli fir­
my krakowskiej, a to Majera Fertiga ęlat 40), 
zam. przy ul. św, YYhiwrzyńca 13 i Eliasza 
Fiihrera (lat 39), zam, przy ul. Berka dosełewi- 
.pza 3. Okazało się że popełnili oni oszustwa

na szkodę kilku fiim, p-zez branie towa*u na 
kredyt I wystawianie czekóv P. K. O , które 
nie miały pokr./tia. Narazili oni w ten sposób 
firmy na szkodę 60.000 zł.

Nadto aresztowano Salomona Lernera (lat 
1 51), właściciela sklepu przy ul. Grodzkiej 33. 
Pobrał on towary w  kilku magazynach na kre­
dyt, a później przepisał sklep na swego syna. 
Poszkodowani wierzyciele mają do Lernera 
pretensje na 40.000 zł.

Z d e r z e n i  tramwaiu z  wozem meblowym

Waźns dla przyjezdnych do Krakowa!

Mleczarnia „Dworek"
daYYniej M. Chmury 

Kraków, ul. Marka i8, róg ul. św, Jana
Gruntownie odnowiona pod nowym zarządem, wjdajl 
śniadania, obiady, podw ieczork i, ko lac je .

M e n a  z  3  ciań  z l  1*90.

Loka! otwarty od godz 6 rano do godz. 10 wieezó*

B lisk o  dworca kolejowego I rynku.

Motorowy

Wczoraj rano nastąpiło na ul. Długiej zde­
rzenie tramwaju z wielkim wozem meblowym 
firmy Hartwig. Zderzenie było tak gwałtowne, 
że przód wozu tramwajowego uległ zgrucho- 
taniu, przycmn wypadły w nim wszystkie szy 
by, Motorowy Jan Keca (lat 40) doznał silnego 
stłuczenia klatki piersiowej, a woźnica wozu 
meblowego Kasper Krzyniec (lat 59) spadł na

ciężko ranny.

bruk i dotkliwie się potłukł. Lekarz Pogotowia 
ratunkowego opatrzył obie ofiary wypadku, 
poczem przewiózł Kecę do szpitala św. Łaza­
rza. a Krzyńca pozostawił opiece domowej, 
pasażerowie wyszli z wypadku bez szwanku. 
Z ipowudu zderzenia -wozów, ruch na linii Nr. 3 
uległ dłuższej przerwie; wypadek spowodował 
ogromne zbiegowisko na ul. Długiej.

nomu poematowi YYhoszcza dalsze sukcesy. 
Z powodu jednak ua krótki czas obliczonego 
pobytu Juljusza Osterwy7, „Dziady” utrzymane 
bęaą na repertuarze jeszcze tyłuo przez dni maj 
bliższe. Będzie to zatem jedyna sposobność uj­
rzenia nowej inscenizacji, przyjętej z takiem 
uznaniem. Jutro powtórzona będzie sukoesowa,, 
pełna dramatycznego napięcia „Ulica” Elmera 
Rice‘a. Dnia 11 bm. nieśmiertelne dzieło Stani­
sława YY'yspiańskiego, ,.Wyzwoleń1 e” , w  któ. 
rem Kraków po raz pierwszy będzie miał spo­
sobność podziwiać olśniewającą kreację Jul.ju* 
sza Osterwy w  roli Konrada. —  W  przygoto­
waniu ,.1’ircyk w  zalotach” Fr. Zabłockiego. 

 ooo------
YYIELKI TURNIEJ SPORTOWY. Bnin. 5 

listopada b. r. rozpocznie eię w  lakalu kino­
teatru .(Warszawa” wielki turniej zanaćniozy 
z udziałem mistrzów Teodora Stakkera, Po- 
szota, Pineckiego i innych. Zapasy odbywać 
się będą codziennie od godz. 8.15 wieczór po­
cząwszy. Codziennie walczy 5 par.

Wygrane doiarówKi.
Wczoraj podawaliśmy wygrano ićolarówfcf 

po 12.000. 3.000 i 1.000 dolarów, a obecnie 
listę wygranych uzupełniamy dalszeml oozy- 
cjami:

Po 500 dolarow wygrały Nry: 138688 
577801, 1392874. 952369. 234301, 942704,
37426. 1317443, 206036. 1132871.

Po 100 dolarów Nry: 639397, 752602
887960. 1076428, 151712. 1074309, 852243,
80911. 752989. 2000078 953196. 161980.
1353668. 338113, 757527, 810329, 36254,
205587,' 1086818, 933155, 1290669, 26203,
8021, 1463772. 870025. 264138, 1428912
984436. 301266. 1337164 1106158, 1333947,:
1136079, 1458121 1480122, 313149, 1006958.
297661. 220922. 1111572 1146524, 683667,
11178556 321885. 1479322 46232, 649564,
285801, 129662, 705603, 231146, 1018108,
81.1296. 469588. 645322. 1315754, 1427.366,
1105608, 1443603, 248144. 295077, 878184,
1309569 1055394, 1012465. 821830, 19706,
338106 984.302. 638118, 1064949, 1117624,
628259, 662818, 1324644.

Ha froncie akademickim bez zmiany.
W  dniu wczorajszym w fo iła  do Krafeown 

po 4-dniowych ferjach’ młodzież ekaćemicftra 
YY godzinach przedpołudniowych zbierały «*ę 
grupki studentów przed gmachem Collegium 
Noyum w  dalszym ciągu zamkniętym. W  gma­
chu uniwersyteckim obradowała Komisja dy- 
scypilma-rna, orzeŁjkhująć zgłaszających eię 
studentów. ' Ą

0 reaktywowania zdewaiuowanych
fundaeyj.

ARTUR RUBINSTEIN, jeden z na^ukuniej 
szych pianistów doby współczesnej którego 
występy’ ściągają zawsze licznych wielbicieli 
jego mistrzowskiej gry.' wystąpi dziś we środę, 
w Starym Teatrze i wykona perły Ineratury for 
tepianowej.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. —
4-te powtórzenie „Dziadów” , któn eh 

dotychczasowe nrzedstawienia wykazały rekor­
dową frekwencję. Gorący entuzjazm publiczno­
ści, pudczas przedstawień, złączył się z nader 
pochiebuam przyjęciom całej krytyk i wznowio

Na jiosiedzeniu Sekcji opieki społecznej 
Rady miasta uchwalono przedłożyć Radzie 
wnioski w  enrawie kneowania fundacji im. K*. 
Prałata Dunajewskiego, tudżiez wnioski iw spTa 
wie dotacji gminy m. Krakowa dla reaktyw« 
wania zdowaluowanych fundaeyj. Następnie 
uchwalono wnioski w  sprawie rozdawnictwa 
wsparć z reaktjnrowanych fucaacyj o celach 
Opieki społecznej, oraz zamianowano rrzech no 
wych opiekunów społecznych.

Samglotem sanitarnym z Wadowic 
do Krakowa.

Samolot sanitarny 2 p. lotn. przewiózł cięfc« 
ko cliorą p. YTadysławę Denldewiozową, żonę 
prokuratora, z Wadowic do Krakowa. Samolot 
wystartował o godz. 10 rano, pilotowany prcfts 
eierż. Stanisława. Działowskiego i wyb down1 
z powrotem w Krakowie o godz. 12.35. Z lot­
niska rakowickiego karetka Pogotowia przo- 
w.iozła p. Benkiewiczową na klinikę prof. Zu­
brzyckiego.

Składki z t e n s  w Administracji 
naszego dziennika.

Na K. B K. Ratunkowy d!a bezrobotnych?
A i B. Dyakowscy 10 zł.

Na kuchnię S. Samueli Felicjanki- Micha­
łowic Bergerowie w Krakowie, zamiast światła 
na groby 20 zt; Piotr Jałowiec 6 zł.

Na żłóbek Dzlecmtka Jezus w Krakowie: 
Mićbałonie Beągorowio m Krakowie, *sug|ijgf 
światła na groby 20 zŁ 

a
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Dokończenie wtorkowego procesu.
Warszawa 3. 11. (Telef. wł.). W  toku twych 

zeznań Kriege-r mówił, że napięcie prasy trwa­
ło do 14 czerwca.

Pro-k.: Kto w tym czasie był sekretarzem 
„Robotnika.11?

Krieger: Poseł Dubois.
Prok-: A  redaktorem odpowiedzialnym „Po. 

budki1’?
Świadek: Synowiecki.
Prok.: A  kto prowadził akcję prasową „W y 

zwolenia11?
Świadek: Posłowi® Malinowski i Putek.
Frok.: Co pan wie o literaturze niełc-gaJnej?
Świadek: Miałem w ręku jeden biuletyn.
Obr. Berenson: Kto konfiskuje prasę?
Świadek: Moja- władza przełożona. Ja je­

stem jednym z referentów-.
Obr. Berenson: Czy to. co pan ezy.at, bjło 

wszystko skonfiskowane?
Świadek: Nie mogę pamiętać.
Obr. Bererseu: Pan tutaj mówił, że są arty­

kuły działające rewolucyjnie. Chciałbym wie­
dzieć, czy Komisarjat Rządni- puszczał takie 
rzeczy w świat.

Świadek: Są tafcie artykuły, kióre nie by­
ły konfiskowane.

Obrona: Pan powiada, że artykuły stwa­
rzały wrażenie zamachu stanu. Czy takie ar­
tykuły były konfiskowane 7. zasady?

Świadek: O ile artykuł mówił wyraźnie 
o zamachu, to tak. Mnie chodziło o to, że 
prasa stwarza fikcję ze strony rządu.

Obr. Berenson odczytuje wyjątki z arty­
kułu, w którym mówi się, źe konsty tucję trze­
ba strzaskać choćby pałką i ołowiem. Jest to 
wyjątek z „Nowej Kadrowej11. Czy „Nowa Ka- 
drowa“  była konfiskowana, pyta obrońca Be­
renson.

Świadek: Nie mogę tego pamiętać.
Obrońca: Czy to jest nawoływanie do za- 

Snacłra?
Świadek: W tej chwili nie jestem w sta. 

nie...
Adw. Berenson: W  tej chwili nie może 

pan nawet tego powiedzieć, co w tych arty­
kułach, które pan czytał, stanowi nawoływa 
nie do zamachu? Jeżeli się mówi „ . . .  roz­
cięcie potwornego wrzoda, jakim jest konsty­
tucja marcowa, jest konieczne" — „czy to 
jest nawmfywanie do zamachu?

Świadek uśmiecha się niepewnie i mil­
czy.

Adw. Nagórski: Pan. uważa, że jeżeli pra­
sa nawołuje do usunięcia dyktatury, to to jest 
nawoływanie do zamachu?

Świadek: U  nas prasa identyfikuje rząd 
t dyktaturę.

Adw. Sterling odczytuje dalszy ciąg kilku 
wyjątków z artykułów, cytowanych przez 
świadka. Z uzupełnienia tych artykułów wy­
nika, że cytaty, przytoczone przez Świadka, 
są wyrwane ze środka artykułów', zawierają 
inny sens, aniżeli artykuły czytane w całości. 
Obrońca cytuje wyjątki z artykułu „Robotni­
ka", w którym po słowach „obecnie'czyni się 
przygotowania do jawnego zamachu stanu" 
znajduje się zdanie „Ministerstwo spraw we­

wnętrznych rozesłało tajny okólnik z zapy­
taniem do wojewodów i starostów, jak lud­
ność przyjmie rozwiązanie Sejmu i Senatu bez 
rozpisania nowych wyborów".

Adw. Szurlej: Co pan rozumie przez sło­
wa: „Chłopi zrobią w Polsce porządek". Czy 
to jest kłamstwo, czy obraza?

Świadek: To jest akcja demagogiczna.
Adw, Szurlej: Pod jaki to podpada arty­

kuł kodeksu?
Świadek: Nie wiem, czy to było skonfi­

skowane.
Obr. Rudziński: Pan oddawna jest refe­

rentem prasowymi?
Świadek: Od roku 1925.
Obrona: Czy io w pańskim referacie skon­

fiskowano artykuł Piłsudskiego na dwra dni 
przed przewrotem majowym?

Świadek: Nie.
Krieger charakteryzuje prasę warszawską. 

Z określeń jego wynika, że za najbardziej opo­
zycyjne uważa „Gazetę Warszawską", „ABC" 
i „Wieczór Warszawski", Świadek uważa .'.Ku­
rier Poranny11 za prorządowy a „Kurjer War­
szawski" za uprawiający opozycję rzeczową.

Obrońca Szumański: Czerni pan się kierował 
wybierając pewne ustępy z artykułów.

Świadek: Ich jaskrawością.
Obrona: Brał pan jednak pod uwagę całość 

artykułów?
Świadek: Tak.
Obrońca Szumański cytuje jeden z przyto­

czonych przez świadka wyjątków z artykułu 
„Wyzwolenia" 'i odczytuje zakończenie ttego 
artykułu, w którym jest mowa o konieczności 
współpracy rządu z Sejmem dla załatwienia 
spraw gospodarczych. Czy w tym wypadku kie­
rował się pan całością artykułu, pyta obrońca. 
Z niewyraźnej odpowiedzi świadka wynika, że 
chodziło mu o ten jeden ustęp.

Osk. Pragier: Czy pan wie. że w kwiet­
niu 1929 r. ukazał się plakat ..Ligi Moear.-two- 
wej1’, nazywający Sejm zdrajcą stanu?

Świadek: Nie pamiętam.
Osk. Ciołkosz; Czy istniały nielegalne ode­

zwy B. B.?
Świadek: Nie pamiętam.
Osk. Putek: Dlaczego cytując artykuł po­

sła Malinowskiego w „Wyzwoleniu11 no sło­
wach „zrobiono poruszenie” , wypuścił pan na­
stępne słowa „aby wyrazić sprzeciw", prze­
cież w ten sposób zmienia się cA ły  sen zdania?

Przewodniczący twierdza, że w aktach sprą, 
wy posiada cytaty bez tych słów.

Świadek: Być może, że albo ja się omyliłem, 
albo też błąd nastąpił przy przepisywaniu na 
maszynie.

Adw. Berenson: Kiedy pan pisał zeznania.
Świadek: W  końcu maja.
Obr. Berenson: A  gdzie pan pisał?
Świadek: W  domu.
Adiw. Berenson: Proszę o stwierdzenie, że 

zeznania świadka były pisane w domu i prze­
pisane nu sędziego śledczego.

Dalsze zeznania nastąpią w dniu jutrzejszym 
o godz. 10-tej rano.

Brześć i zagranica.

, Od środy
4 listopada b, r.
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Najnowszy film sensacyjny z dźwiękowej produkcji na rok 1932.

H A R Z A C A  D IO Ń
W głównej roli: H © ® T  < ? !K $ O N

Nad program doskonałe dwie komedje amerykań­
skie, oraz Polski dodatek!

Wspaniała ilustracja orkiestry salonowej!
Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9.

Warszawa, 3. 11. (Telef. wł.) Na posiedze­
niu Sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych 
przemawiał na^amprzód bardzo obszernie po 
seł Szawlewski, a po nim poseł Czapiński 
z  PPS.

P. Czapiński wystąpił przeciwko poglą­
dom, jakoby Rosja była dziś nastawiona wy­
łącznie na wschód. Mówca nie sądzi, ażeby 
Rosja dzisiejsza żywiła jakiekolwiek agresy­
wne plany, natomiast systematycznie suge­
ruje ona światu, jakoby Polska prowadziła 
agresywną politykę w stosunku do Sowietów. 
W opinji świata położenie Połski nie jest ko­
rzystne, co wnosić można ni. i. i  prasy zagra­
nicznej. Brześć wywarł wszędzie fatalne wra­
żenie i dlatego p. Czapiński wyraża ubolewa­
nie, że minister spraw- zagranicznych nie za­
łożył protestu przeciwko metodom polityki 
wewnętrznej, odbijającym się njajniekorzyst- 
niej na naszem położeniu międzynarodowem.

Poseł Stan. Stroński (KI. Nar.) podniósł, 
że po raz trzeci w ostatnich dwu latach po­

ruszono sprawę t. zw. obrządku wschodniego 
na naszych kresach. „Nowy ten obrządek nie 
zawrze się pokrywa z art. 9 i 18 konkordatu, 
mówi p. Stroński. Obrządek wschodni pozy- 
s! 1 od początku bieżącego roku głowę w  o- 
sobie ks. biskupa Czarneckiego. Mówi się 

1 o nawracaniu na. obrządek wschodni także 
Polaków prawosławnych, a nie na rzymsko­
katolicki, czego nikt w Polsce nie rozumie. 
Sprawy te są tak zawiłe, że uznając najlep­
szą wolę czynników' obrządkiem tym się zaj­
mujących, należy wmieść w zagadnienie ob­
rządku wschodniego udział myśli państwowej 
i polskiej myśli kościelnej.

P. Stroński omawia następnie sprawę wy­
stąpienia Boraha; p. Stroński przypomina, że  
Ameryka uznała granice Polski. Warunki 
polityki zagranicznej Polski są pomyślne, 
stwierdza p. Stroński, bo Sowiety zajęte są 
swojemi sprawami, a Niemcy wzbudziły w 
świecie przekonanie, że zaburzają one spokój 
i życie gospodarcze świata.

Demonstracje antyżydowskie na Uniw. warszawskim
Warszawa, 3 listopada. (Teł. wł.). W dniu 

dzisiejszym w godzinach południowych na wy­
dziale prawnym Uniwersytetu Warszawskiego 
odbyły się wybory syndyka 'pierwszego roku, 
którym został kandydat 0. W. P. p. Wróbel.

■Podczas wyborów grupa młodzieży- komu- 
♦tycznoj która usiłowała przeszkadzać zebraniu 
zebraniu została wyparta poza obręb Muzeum 
Rolnictwa, gdzie odbywały się wybory. W cza­
sie bójki, która wywiązała się w związku z tern 
zajściem rozbito parę szyb na parterze i poła­
mano kilka krzeseŁ

Bezpośrednio po wyborach młodzież udała 
się na Uniwersytet gdzie z okrzykami „Precz 
z żydami". ..żydów do prosektorium”  poczęła 
usuwać stnrdentów-żydów z sal Uniwersytetu- 

W  czasie tej akcji kilkunastu żydów zo­
stało pobitych. Interwencja rektora przeszko­
dziła dalszej akcji. Demonstrujący studenci 
sformowali pochód, który podążył w stromą, 
■prcsektorjiwn. gdzie urządzono wiec. Na wiecu 
tym domagano się. żeby .praca, studentów-ży- 
dów odbywała się na zwłokach żydowskich-

Hotowan a giełdy zbożowe w Krakowie
Na giełdzie zbożowej w Krakowie notowa­

no w dniu 3 b- m. następujące ceny ab «ża 1 
mąki:

Pszenica dworska czerwona stand. 23—
25.30. makuchy soja śrót 40 %  niem 32—33, 
siano słodkie 12—13. kminek holenderski 155 
do 1 Co, mąka pszenna, okr. Krak. grysikowa 
44— 47, mąka pszenna z młynów kongresowych 
grysikowa 42— 43. mąka żytnia okr. Krak. 
63% 39. mąka żytnia, okr. Poznań. 63% 38.50 
do 39. razówka żytnia 33— 36, gralram pszen­
ny 3,3— 36, otręby żytnie 15. pszenne 14— 15.

Tendencja spokojna —  dowozy małe.
 on o---------

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 
Warszawa. 3. 11. (P A T ) Giełda. Waluty: 

Dolar 8 86 i pól, 8.88 i pól, 8.84 i pól.
Dewizy: Belg.ja .124.28, 124.39, 123.97, 

Gdańsk 174.50, 17493, 171,07, Holaudja 359.40,
360.30, 358.30, Londyn (33.05), 32.70, 32.78, 
3.2.62, Nowy Jork telegr. 8.923, 8.948, 8.908, 
Paryż 35.05, 35.12. 34.94, Praga 26.40. 26.46. 
26.34, Szwajcaria 174.05, 171.48. 173.62, Ber­
lin pryw. 221.30.
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Św ieczn ik i eientniczne,
SERWISY  STOŁOWE,

porcelanowe
Polskiej fabryki ĆMIELÓW

rifjUBY n/MOLIKOWE
po cenach zniżonych poleca
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Czwartek 5 listopada.
Kraków. Godz. 11.40 Przegląd prasy kr.

11.58 Sygnał czasu. 12.10-14 Transm. z War­
szawy'. 15.05 Kom. gospodarczy. 15.25 „Naj 
nowsze wydawnictwa" omówi dr. A. Bar. 
15.45— 16.40 Transmisje z Warszawy. 16.40 
Płyty. 17.10 Odczyt ze Lwowa. 17.35—18.50 
Koncert z Warszawy. 18.50 Rozmaitości. 19.15 
Transm. z Warszawy. 19.25 Program na dzień 
nast. 19.30 „Skrzynka pocztowa" — iuż. St. 
Broniewski. 19.45—21.25 Transmisje z War­
szawy. 21.25—24 Transmisje z Warszawy.

Lwów. Godz. 17.10 „Żywot cichego pra­
cownika (Dra Ernsta Adama)", wygłosi dr. 
W. Filar. Transm. na wszystkie stacje polskie. 
17135 Koncert muzyki czeskiej. Słowo wstęp­
ne wygłosi dr. WT. Wisłocki. 18.35 „Emigra­
cja polska w Argentynie", wygłosi dr. B. Du­
dziński. 19.25 ??? Trzy pytajniki p. M. No­
winy. 19.45—24 Transm. z Warszawy.

Warszawa. Godz. 11.40 Przegląd prasy kr.
11.58 Sygnał czasu. 12.05 Program na dzień 
bież. 12.10 Państw. Inst. Met. 12.15 Odrzyj 
rojn. „Wstępujmy do szkól rolniczych". 12.35 
V-ty koncert szkolny z Filh. Warsz. 14.45 
Płyty. Chóralne fragmenty operowe w wyk. 
Chóru teatru La Scala. 15.05 Kom. gospodar­
czy. 15.15 Kom. LOPP. 15.25 „Wśród ksią­
żek". 15.45 Kom. dla żeglugi i rybaków. 15.50 
do 16.15 Program dla dzieci starszych. 16.20 
Francuski (kurs średni). 16.40 Płyty- 17.10 
Odczyt ze Lwowa. 17.35— 18.50 Koncert po­
południowy. 18.50 Rozmaitości. 19.15 „Skrzyń 
ka pocztowa rolnicza". 19.25 Program na dz. 
nast. 19.30 Płyty. Piosenki włoskie w wyk. 
Carusa. 19.45 Dziennik Radjowy. 20 Feljeton 
p. t. „Dzieje papierosa". 20.15 Muzyka lekka. 
21.25 Słuchowisko A. Fredro: „W ielki czło­
wiek do małych interesów". 22.10 Pras. Dz. 
Radj. 22.15 Państw. Inst. Met. 22.20 Wiado­
mości sportowe. 22.25—24 Muzyka taneczna 
z restauracji „Polonia-Palace".

Katowice. Godz. 14.45 Kom Polsk. Zw. 
Zrzeszeń Gospod. wojew. §1- 14.55 Intermezzo 
muzyczne. 17.35 Koncert chóru katedralnego 
przy akomp. or. Policji woj. śl. pod bat. ks. 
prof. prob. Gajdy. 19.05 Odcinek powieścio­
wy. 19.20 Prof. dr. W. Wilkosz: „Radiotech­
nika dla wszystkich". Wykład 6-ty.

CHOROBA W. GRUBIŃSKIEGO.
Warszawa, 3. 11. (Tel. wł.). Stan zdrowia 

Grabińskiego, który poddał się operacji wyrost 
ka robaczkowego nieco się poprawił, ale nie­
bezpieczeństwo trwa w dalszym ciągu.

AKADEM ICY KRAKOWSCY PODTRZYMU­
JĄ SWOJE ŻĄDANIA.

Krakowska młodzież akademicka urządzi­
ła wczoraj wieczór pochód po ulicach miasta. 
Mial on na celu zamanifestowanie przed wła­
dzami uniwersyteckiemu i państwowemi. że 
młodzież polska stanowczo podtrzymuje swo­
je postulały co do kwestyj żydowskich na 
Uniwersytecie.

ZMIANA W KONSULACIE POLSKIM 
W LIPSKU.

Lipsk. (PAT). Wieekonsul R. P. w Lipsku
p. Zygmunt Wier,‘-ki, został odwołany no cen­
trali w Warszawie. Konsul W i er? ki przebywał
w Lipsku zgórą trzy lata.

Wyrok sądu doraźnego w Toruniu.
Przed sądom okręgowym w Toruniu odbyty 

się rozprawa w trybie d raźnym przeciw pio­
trowi Klamrzewskiemu i Adolfowi Schiilkemu, 
oskarżanym o dołfonanic wielu napadów i za­
bójstw w celach rabusikowyrli. Sąd po zbada­
niu świadków nydal wyrok mocą którego obaj 
oskarżani zostali skazani na karę śmierci. Os­
karżeni wyrok przyjęli spokojnie, -leżeli P. 
Prezydent nie skorzysta z prawa łaski, wyrok 
zostanie wykonany w ciągu 24 godzin na pod- 
worcu więzie-uuyiu w Toruniu.

KONCESJE WÓDCZANE NIEUPRZYW1LEJO 
WANYM WYGASAJĄ.

W dniu 31 grudniu bieżącego roku mija 
ostateczny termin <• jfiiięc-ia konc esy j w ód czu­
li y eh osobo-m nie uprzywilejowanym; w tym 
terminie mają być odebrane wszystkie konce­
sje, nie znajdujące się w rękach iuwalidów 
wojennych. IV związku z nadejściem terminu 
cofnięcia koncesyj. restauratorzy zabiegają 11- 
silmie o prolongatą-

ULTYM ATYW NK ŻĄDANIA  JAPOŃSKIEGO 
GENERAŁA.

Londyn, 3 listops-da. Z Tokio donoszą, żo 
głównodowodzący armjj japońskiej w Man­
dżurii przesłał obu generałom chińskim w 
prowincji Ileiliiigkiang ostrzeżenie i zawia­
domił ich, iż wobec niespełnienia zobowiąza­
nia, przystąpi do naprawy zniszczonego mo. 
stu na rzece Nonni w zakresie własnym. Za­
powiada on, że jutro wysyła saperów japoń­
skich. którzy dokonają odbudowy mostu 
i wzywa generałów chińskich, aby wojska 
swe wycofali z okolicy mostu na odległość 
10 klin., gdyż w przeciwnym razie nie bierze 
na s-i&bie odpowiedzialności za następstwa, ja 
kieby wynikły ze starcia między wojskami 
chińskiemi a japońskiemi.

Zapowiedź sensacyjnych aresztowań 
komunistów m adryckich

Madryt, (PAT.). Z okazji powtórnego uwię­
zienia Pablo Rady b. me-ehamika. samolotu 
„Plus Ultra’1, mi którym major Franco przele­
ciał Atlantyk, zapowiedziane zastały senzacyj 
ne aresztowania wśród komunistów madry­
ckich. Pahło Rada uwięziony był za udział w 
buncie załogi w Tablada pod Sewillą, lecz -do 
fał przed kilku dniami zbiec z wiezienia. Uwią 
ziony {powtórnie złożył sensacyjne zeznania, do 
tyczące organizacji ruchu syndykalistyczno. 
komunistycznego w Andaluzji.

SZPIEDZY SOWIECCY W RUMUNJT.
Czerniowce. (PAT). Jak donosi prasa besa. 

rabska, w Tyginie aresztowano 2 młodych 
mężczyzn, którzy usiłowali przejść przez 
DDicrtr do Ukrainy sowieckiej. W  czasie do­
chodzeń jeden z nich podał się za Francuza 
in-ż. Vivia,ni, a. drugi za Włocha inż. Leopolo. 
Władze policyjne przypuszczają, że chodzi tu 
o szpiegów sowieckich.

ZATARG W TELEFONACH WIEDEŃSKICH.
Wiedeń. (PAT). „Arbeifcerzeituag" donosi, 

że konflikt między dyrekcją pocztową a ro­
botnikami telefonicznymi nie został dotychczas 
zażegnany, wobec czego należy oczekiwać 
w ciągu dnia dzisiejszego wybuchu biernego 
opora przy obsłudze telefonów we Wiedniu.

BRUKSELA LONDYN 5:2.
M-ec-z międzymiastowy Bruksela-— Londyn 

przyniósł niespodziankę w postaci zwycięstwa 
Brukseli 5:2 (3:1). Większość bramek strzeli! 
znany z meczu z Krakowem, Capelle. Londyn 
wystawił rezerwową drużynę.
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^ Następnie obsz urnie zeznawał Edmund
Krieger, Cenzor z Warszawy. Odczytywał on 
rozmaite artykuły skomffckowa.no i t. d. Zo- 
fe-mma yygo  ilustrują tylko akcję .propagandy 
prasowrj Centrolewu i jak to już zaznaczyli­

śmy, nie wniosły nic pozytywnego.
Przodownik policji zo Słomnik Domański 

mówi o nielegalnym wiecu Bagińskiego, na 
którym miał Bagiński nawoływać do demon 
stracji przeciwko rządowi;

Pogłoski o zmianie kwalifikacji czynu oskarżonych
Podczas przerwy rozeszła się pceloska o 

śmianie kwalifikacji czynu oskarżonych, a mia 
newkrie o zmianie artykułów 100 i 101 na arf. 
142 i 253. Artykuł 112 k. k. powiada: Winny 
stawienia urzędnikowi łub pomagającej temuż. 
Osobie pry walnej oporu za pomocą gwałtu na 
osobio limb groźby karalnej w celu przoc.iwdzia 
łania ogładzaniu lub wykonaniu ustawv, rozpo. 
rządzenia obowiązującego lub uprawnionego

zarządzenia władzy, albo spełnienia uprawnio­
nej czynności skitżibowej, będzie karany zam­
knięciem w' więzieniu. Jeżeli taki opór stawia, 
ło kilka osób, nie -tw orzących jednak zbiego­
wiska .'przestępczego, to ten z winowajców, 
który przy tym oporzo użył broni lub zarzą­
dzi’ uszkodzenie ciula, będzie karany zamknię­
ciem w więzieniu od jednego roku do lat 6.

 000------

253 tysiące pozbawionych pracy
Zasiłki pobiera 56 tysięcy osób.

'wynosiła
Warszawa 3. 11. (Telef. wł.). W  dniu 

.października liczba bezrobotnych 
253.355 osób, co wskazuje na wzrost liczby 
bezrobotnych o 2.051. Największy wzrost licz­

by bezrobotnych miał Przemyśl, mianowicie 
661. Zasiłki ustawowo pobierało w dniu 31 
października 56-282 bezrobotnych.

Warszawa 3. 11. (Telef. wł.). Ministerstwo 
Skarbu zgodziło się na udzielenie znacznych 
ulg w cenie węgla zakupywanego przez komi­
tet pomocy bezrobotnym. Kopalnie udzielać by 
dą zniżki 20% . Uwzględniając rabat, praewi- 
dziany przez konwencję węglową, zniżka, 
w cenie węgla wynosić będzie 31%. Jak wia­
domo, koleje udzieliły 55% ulgę przy przewo 
zie węgla, przeznaczonego dla bezrobotnych.

Rektor Uniwersytetu warszawskiego 
do młodzieży.

Warszawa 3. 11. (ffelcf. wk). Rektor Uni­
wersytetu Warszawskiego Cgłoeił następujące 
pLmo: „Doszła do mnie wiadomość, że w Uni­
wersytecie Warszawskim przygotowują się nie 
nokoje na tle antysemickiem. W  interesie po­
s a g i uczelni wzywam młodzież akademicką do 
zachowania spokoju ostrzegając, że w razie 
jakichkolwiek ekscesów zastosowane będą naj­
ostrzejsze środki przeciwko winnym aż do zam 
knięcia Uniwersytetu włącznie*.

Zgon zssłużcnsj patrjotk*.
Warszawa 3. 11. (Telef. wł.). Zmarła tu Ma- 

:rja z Izbińskieh Woroniecka, która za czasów 
zaborczych rządew rosyjskich jako pielęgniar­
ka w  szpitalu Dzieciątka Jezus miała dostęp 
do wszystkich więzień w Warszawie i Modli, 
nie i przez diugi czas była jedynym łączni­
kiem z aresztowanymi więźniami politycznymi. 
Po  ucieczce dziesięciu więźniów z Pawiaka, 
* p. Woroniecka wzięła udział w niszczeniu 
ubrań i akcesorjów, których użyto przy orga­
nizowaniu ucieczki więźniów.

P. Zawadzki upatrzony na następcę 
ministra skarbu.

Warszawa 3. 11. (Telef. wł.). Stan zdrowia 
ministra skarbu p. Jana Piłsudskiego nie ze­
zwala mu na wygłoszenie ekspose budżetowe­
go. Prawdopodobnie eikspose takie 'wygłosi za­
stępujący go wiceminister skarbu Zawadzki. 
Zdaje się. że wiceminister Zawadzki byłby na­
stępcą, gdyby min. Jan Piłsudski ustąpił.

hm projekty ustaw.
Rząd wniósł do Sejmu S nowych projektów 

ustaw, dotyczących życia gospodarczego. Znaj 
duje się wśród nich projekt ustawy w- sprawie 
imiany państwowego podatku przemysłowego, 
łalej idą. ustawy: o specjalnym podatku od 
niektórych zajęć, a państwowym podatku od 
cncrgji elektrycznej oraz z.niiana ustawy z 2 
sierpnia 1926’ o podatku od lokali. Pozatem 
wniesiony został projekt ustawy o zatwierdza­
nie zmiany statutu Banku Polskiego. Zmiany 
te przewidują, możność wprowadzenia w skład 
rady komisarza banku, który może być urzędni­
kiem państwowym, co ma na celu ściślejszą, 
współpracę-banku z ministerstwem ekarbu oraz 
z.nosi niektóre nieaktualne artykuły, jak n. p. 
dotyczący doradcy finansowego rządu. Wre-sz 
de wniesiona została ustawa iw sprawie zmiany 
ustaw o mierniczych .przysięgłych, projekt usta 
w y o zarobkowem przewozie osób i towarów po 
jazdami mechanicznemi oraz minister skarbu 
przesyła Sejmowi do zatwierdzenia rozporządzę 
nie ministrów skarbu i przemysłu i handlu oraz 
rolnictwa z dnia 80 września br. o uldze celnej 
na rodzynki perskie.

Eksplozja gazu na przedmieściu Praqi.
Praga. 3 listopada. Na przedmieściu Yrsho 

wice wydarzył się dziś przed południem wy­
buch gazu na najwyższem piętrzę budynku 
B-piętrowego. Wskutek wybuchu kompletnie 
zniszczone zostały wszystkie mieszkania na 
4 i 5 piętree, a w budynkach sąsiednich po- 
y^yłatywaJy wszystkie okna. Mimo wielkich 
EOzmaiarów zniszczenia, szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności obeszło się bez ofiar w ludziach. 
Jadj®t* MfeCF osoby odniosły lżejsze rapy.

Książka 8 Polsce amerykańskiej autorki
Nowy Jork, (PAT). „Mac Milian Company1’ 

w Nowym Jorku wydała książkę pani Yernou 
Kełlcg ip. t-: Jadwiga wielka królowa fPolski” 
z przedmową Paderewskiego i wstępem Fran 
ka Simmondsa. Simmonds zaznacza, żo świat 
zbyt łatwo zapomniał ni-etyliko o tem, że Pol­
ska była wic]kiom mocarstwom, lecz rówpież 
o tern, że nawet w' niewoli Pol-cy pozostali 
wielkim narodem tradycyjną liczbą i du-chcm- 
Mówiąc o obecnych granicach Polski, Sim­
monds zaznacza, żo są. one symbolem terytor­
ialnej jedności, starszej, aniżeli jedność jakie­
gokolwiek innego narodu europejskiego. Książ 
ka parni Kellog jest historycznym komentarzem 
wiekowej obrony Polski przeciw zakusom poz 
bawienia jej morskich prowincyj-

Londyn, 3 listopada. Wczorajszo " ybory do 
rad gminnych, jakie odbyły się w przeszło 

300 miastach i okręgach gminnych przyniosły 
partji pracy podobnie, jak ostatnie wybory do 
Izby gmin, poważne straty. Wedle danych do 
godzin porannych wyników, zyski i straty po­
szczególnych partyj przedstawiają się następu­
jąco:

Konserwatyści zyskali 119, stracili 5 manda­
tów, liberali zyskali 2G. stracili 5; partja pracy 
zyskała 5. straciła 206; niezależni zyskali 46. 
stracili 10.

IV Londynie konserwatyści zdobyli 562 man 
daty, partja pracy 205 a inne partje 10 manda­

tów. Konserwatyści zyskali zatem 425 man­
datów' a partja pracy straciła 92 mandaty. Nie 
są to jeszcze wyniki ostateczne. W Birming< 
ham, gdzie upadło wszystkich 24 mandatów 
partji pracy, kosztem ich zdobyli konserwaty­
ści 9 mandatów. IV Sheffield odebrali konserwa 
tyści partji pracy 7, a niezależnym jeden man­
dat. W Dcrby straciła pa.rtja prcy 10, w  Bir- 
kenhead 12 a w Stoke 11 mandatów, tracąo 
posiadaną tam większość. Straty partji pracy 
wynoszą w Bradford 11, a w Liverpoolu i Man 
chesterz.e po 9 mandatów. Rezultaty ze Szkocji 
nie są. jeszcze znane.

Nowy rząd powoła komitety gospod.
Londyn, 3 listopada. Rokowania w  sprawie 

rekonstrukcji gabinetu angielskiego nie zosta­
ły jeszcze ukończono. Przedpołudniem ipromj.w 
.Mac Donald odbył dłuższą, rozmowę z przy wód 
ca_. liberałów ITcrhorf, Samuelom, poczctn od­
było się posiedzenie rady miiniistrów. .Test .pra 
wdopodohne, że nowy rząd powoła do żyda 
szereg komitetów', których zadaniem będzie 
zająć się zbadaniem poszczególnych dziedzin 
życia gospodarczego i utrzymanie stałej łącz-*

nośei z peszczególnymi muiisterstwami.
Londyn 3 listopada. jPo zaprzysiężeniu Człoa 

ków Jzby lordów parlament angielski dokonał 
wyboru nowego speakera, którym został obra, 
ny poseł Fitzroy. Po złożeniu podziękowania 
za obdarzenie go zaufaniem Fitziroy zwrócił rią 
do pogłów z prośbą, aby mowy swojo ujmowali 
możliwie najkrócej, by jak najwięcej posłów 
mogło dojść do głosu.

Próby wznowienia rokowań polsko-niemieckich.
Berlin (PAT). ,.Borscn-Courrier“ donosi, że 

ostanio bawi w Berlinie poseł niemiecki w .War 
szawie r. Moltke, który prowadzi narady z rzą 
dem Rzeszy w  sprawie możliwości nowych ro­
kowań między Niemcami a Polską. Rząd Rze­
szy —  oświadcza „Bóreen-Courrier" —  dąży do 
znormalizowania stosunków' handlowo.politycz 
nych z  Polską, jednakowoż nie ulega wątpliwo­
ści, że po upływie 18 miesięcy parafowania

przez obie strony umowy gospodarczej, nie mo­
że ona wyrażać już treści stosunków, istnieją­
cych między temi krajami. Należy iwięe zbadać, 
czy w' obecnej chwili mogą być podjęte roko­
wania. Będzie musiała, być przytem rozpatrzo­
na sprawa, czy stosunki zarówno w Niemczech, 
jak i wr Polsce zostały ustabilizowane do tego 
stopnia, żemoglyby być uważane za starą pod­
stawę przy podjęciu rokowań handlowych.

Premjer Laval odbiera gratulacje

Kredyt dla Banku Rzeszy.
Paryż, 3 listopada. Wedle doniesień z No­

wego Jorku, Federal Reserre Bank wyraził 
swoją zgodę na przedłużenie swej częśc; 
udziału w' 100-miljonowym kredycie dla Ban­
ku Rzeszy. Udział amerykański wynosi 25 
miljonów dolarów, natomiast reszta kredytu 
udzielona była w  równych częściach przez 
Bank Francuski, Bank Angielski i  Międzyna­
rodowy Bank Wypłat.

Nie będzie konferencji państw 
wierzycielskich.
Deraenti Lavała.

Paryż, 3 listopada-. .Wobec przedstawicieli 
prasy premjer Laval zdementował wczoraj wie­
czór pogłoskę, jakoby zamierzano zwołać do 
Biarritz konferencję państw wierzycielskich.

Zamordowanie dwóch księży w Bilbao.
Madryt, 3 listopada. W  Bilbao zamordowa­

no wczoraj wieczór dwóch księży katolickich. 
Przechodzącym wieczorem ulicą księży zaata­
kowała grupa komunistów i bez żadnego po­
wodu oddała do nich z pistoletów szereg strza­
łów, kładąc obu księży trupem na miejscu, Po 
dokonaniu zbrodni złoczyńcy zbiegli. Wypadek 
tc-n wywołał wśród ludności wielkie oburzę,n:e.

Paryż, 3 listopada. Dziś przedpołudniom o i 
była .się radą ministrów po której wydano na­
stępujący komunikat oficjalny: Premier Laval 
złożył radzie ministrów sprawozdanie z misji 
w Waszyngtonie. Minister sprawiedliwości zło­
żył premjerowi w  imieniu rady ministiów gra­
tulacje z powodu korzystnych rezultatów po­
dróży do Ameryki, które w obecnych warun­
kach przyczynią się do zacieśnienia węzłów 
przyjaźni i zaufania pełnej współpracy między 
Stanami Zjednoczonemi a Francją. Minister 
skarbu Flandin przedłożył radzie ministrów 
ostateczny tekst projektu ustawy w  sprawie 
wykonania programu gospodarczego. Na wnio 
sok ipranfjm Lawala ustalono termin zwoła-

z powodu rezultatów' podróży do Ameryld.

nia parlamentu francuskiego na czwartek dnia 
12 bm. j

Europa jest ciężko chora
oświadczył ekonomista francuski. 

Kopenhaga, 3 listopada. Ekonomista fran­
cuski Loucheur, który ma czele francuskiej de­
legacji rolniczej przyjechał do Danji w celu 
zapoznania się z duńską gospodarką rolną i sv 
stemcm ko operatywnymi oświadczył, że po­
dróż prenijera Lawala do Wanszyngtonu była 
owocna. IV chwili obecnej Europa jest ciężko 
chora a choroba ta jest o wiele poważniejsza, 
niż wielu sądzi. Tylko intensywna praca bę­
dzie w stanic złacrodzić obeonw kryzTS.

Skutki trzęsienia ziemi na wyspach 
japońskich.

Londyn, 3 listopada. Wedle doniesień 
z Tokio, wczorajsze trzęsienie ziemi na wy­
spach japońskich Kiusdu i Sikok wyrządziło 
w ielkie straty. Ofiarą jego miało paść około 
1000 osób wr zabitych i rannych. Wszelkie 
przewody telegraficzno i  telefoniczne zostały 
zniszczone % powodu czego, nie można za­
sięgnąć bliższych informacji. W  przeciwień­
stwie do tego, wiadomości z Osaki mówią 
o niewielkich stratach materialnych i kilku­
nastu rannych.

BANDYCI KORSYKAŃSCY W W ALCE 
Z ŻANtłARMERJĄ.

Paryż, 3 listopada. Z Ajaccio donoszą, że 
wczoraj dos/.lo do formalnej walki między 
bandytami korsykańskimi a żandarmerią, 
w toku której dwóch żandarmów' zostało za­
bitych i dwóch ciężko rannych,

Herszt bandytów został zabity, a sześciu 
innych odniosło ciężkie rany. Reszta zbiegła-

ZAPRZECZENIE POGŁOSEK 0 NACZEL- 
NEM DOWÓDZTWIE P. PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 3. 11. (Telef. wł.) W  sferach 
oficjalnych kategorycznie zaprzeczają, jako­
by marsz. Piłsudski miał być w razie wojny 
naczelnym wodzem armji polskiej i rumuń­
skiej.

KTO BĘDZIE KOMISARZEM RZĄDU M.
W ARSZAW Y?

Warszawa 3. 11. (lTelef. wł.). W  związku 
.z rozpatrywaną obecnie sprawy mianowania 
komisarza rządu miasta Warszawy wymienia­
na jest osoba dyrektora Głównego Urzędu U- 
bezpieczeń, Jana Grabowskiego, jako kandy­
data najbardziej prawdopodobnego na powyż­
sze stanowisko.

POŻAR ZA K ŁAD U  D LA  UMYSŁOWO 
CHORYCH.

Nowy Jork, 3 listopada. W  pobliżu Penei 
vang (stan Ontario) spłonęła część zakładu 
dla umysłowo chorych. Obłąkańcy w żaden 
sposób nie chcieli opuścić zakładu tak, że 
pięciu z nich żywcem zginęło w płomieniach.

FA B R YK A  — ŹRÓDŁO GAZÓW TRUJĄ­
CYCH -  ZAMKNIĘTA.

Bruksela, 3 listopada. Fabryka chemiczna 
,\y Engels (okręg Łeodjum), z której wydo­
bywające się gazy trujące w  jesieni ub. roku 
wywołały w ielką panikę w dolinie Mozy i po­
chłonęły kilka ofiar w ludziach — na mocy 
wyroku sądowego ma być zamknięta w dniu 
tÓ b. m.

GANDHI U MAC DONALDA.

Londyn, 3 listopada. Premjer Mac Donald 
przyjął dziś przywódcę indyjskiego ruchu na­
rodowego Gandbiego na dłuższej audjencji, 
na której omawiano kwestje związane z kon­
ferencją „okrągłego stołu". / '  <

■ChS” * i

PZED NOWEMI ODZNACZENIAMI.

Warszawa 3. 11. (Telef. wł.). TV dniu ó.zisiej 
szym po południu odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów, na ktćrem m. im uchwalono wnio­
ski w  sprawie odznaczeń orderem Polonia. Re- 
stituta.
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Ki Jas talii H i
z Z a k o n u  X. X. K a n o n i k ó w  

Regularnych Lateraneńskich

przeżywszy lat 60, po długiej 
a ciężkiej chorobie, opatrzo­
ny św. Sakramentami, zasnął 
w Panu dn. 3 listopada 1931 r., 
w 40-tym roku życia zakon­
nego, a 35-tym r. kapłaństwa.
Wprowadzenie zwłok do ko­
ścioła Bożego Ciała nastąpi 
we czwartek dnia 5-go b. m. 
o godzinie 8-mej rano, a po 
odprawionem nabożeństwie ża- 
łobnem eksportacja wprost na 
miejsce wiecznego spoczynku, 
na które to smutne obrzędy 
zapraszają Przewielebne D u­

chowieństwo i wiernych

Ks. Ks. Kanonicy Rupiami lataeńscy.

PRZEZ PRERJE I GÓRY PÓLN. AMERYKI.

Odczyt na ten temat wygłosi p. Stefan Ja- 
roSz, dziś we środę o 6 wlecz, w  Instytucie geo 
graficznym Uniw. Jag ul, Grodzka 64.
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przekład Br. J. Falka.

—  Tego nie wiem, ale przekonamy się 
o tem zaraz. Zawezwę służbę.

—  Sam się tem zajmę. Dziękuję panu.
Lautrec wyszedł z pokoju. W  pięć minut

później -wrócił do jadalni.
—  Służba? — zapytałem.
—  Nikt ze służby nie wychodził z do 

mu od dwóch godzin.
—  A  wię nikogo nie można podejrzę 

wać. I  nic nie znalazłeś? Czy będziesz da 
lej prowadził swoje poszukiwania?

—  Nie... To niepotrzebne. Nieznajomy 
jest już bezpieczny... Zresztą, poprzestanę 
na tem, co wiem... A  teraz pomówmy o 
czem innem...

Wiedziałem, że wypytywanie Lautreca 
na nic się nie przyda. Mr. Buick zapanował 
również nad uczuciem ciekawości. Przez 
chwilę panowało milczenie. Potem zasiedlić 
my do śniadania. Obserwując z pod oka 
mojego przyjaciela, zauważyłem, że na war­
gach jego pojawiał się od czasu do czasu 
uśmiech triumfu.

ROZDZIAŁ' 'i.
Wróg zaczyna działań.

Minęło kilka dni.
—  Nieprzyjaciel rozpoczyna kroki za­

czepne — rzekł razu pewnego mój przyja­
ciel.

—  Ah! Masz jakieś wiadomości? —  za­
pytałem zainteresowany.

— Znalazłem ślady, które pozwalają mi 
przypuszczać, że nieznajomy był już kilka 
razy w tym domu.

—  Którędy wchodzi?
—  Ślady prowadzą do mansardy.
—  A  więc, należałoby wnosić, że przy­

chodzi z sąsiedniego domu.
—  Mieszkanie, które zajmuje w sąsied­

nim domu jest stale pod nadzorem policji.
—  Musi przychodzić zatem z jakiejś in­

nej kamienicy.
—  Od dzisiejszego dnia nadzór rozciąg­

nięto i na inne kamienice w sąsiedztwie. 
Nic nam nie pozostaje, jak tylko czekać.

—  Czy mas.z jakąś hypotezę?
—  Dopóki nie przekonam się o jej słu­

szności. nic ci nie powiem.
—  A co robi młody Lelong? —  zapyta­

łem.

ki, które wychodziły z sypialni, zajmowa­
nej. przez państwa Buick. Byliśmy zawsze 
przygotowani na najgorsze, to też ani ja ani 
Lautrec nie traciliśmy czasu.

Za chwilę znaleźliśmy się przed drzwia­
mi, które wiodły do sypialni małżonków, 
skąd dochodziły jęki i wołania.

Zapukaliśmy do drzwi. Otworzyły się i 
na progu stanęli w nocnej bieliżnie Pan i 
Pani Buick.

—  Co się stało? —  zapytał Lautrec.
—  Spałam już —  zaczęła opowiadać pa­

ni Buick —  kiedy zbudził mnie jakiś szmer, 
jakiś szelest ledwie słyszalny, w pokoju. 
Otworzyłam oczy i ujrzałam zupełnie wy­
raźnie. że firanki osłaniające drzwi, które 
prowadzą na. korytarz, poruszyły się. Potem 
usłyszałam kroki. Przeraziło mnie to tak 
bardzo., że zaczęłam wołać, o pomoc. Mąż 
mój'obudził się również i zapalił światło. 
Zaczęliśmy szukać, co mogło być przyczyną 
tych szmerów i tajemniczego szelestu, ale 
nic .nie udało się nam znaleźć. .Testem bar­
dzo zaniepokojona...

— Ozy drzwi były dobrze zamknięte? —  
zapytał Lautrec.

—  Tak jest —  odpowiedział Mr. Buick 
— a klucz tkwił w zamku od wewnątrz.

knięte —  rzekł parni Buick. —  Przekonaliś­
my się o tem z mężem oćł razu. 

Mimo to dokonaliśmy powtórnych oglę­
dzin okien i drzwi, ale nie znaleźliśmy nic 
podejrzanego.

Lautrec milczał, zbity z tropu.
—  Połóżmy się spad —  rzekł. —  Jeśli 

będziemy potrzebni —  dodał, zwracając się 
do gospodarzy —  proszę nas wezwać. Jes­
teśmy zawsze na usługi państwa.

Państwo Buick podziękowali za naszą 
uprzejmość i odprowadzili nas aż do drzwi 
naszego pokoju.

Zaledwie pożegnaliśmy się, dobiegł do 
naszych uszu okrzyk przestrachu. ZawrÓciliś 
my czemprędzej.

Mr. Buick wskazał palcem na drzwi, na 
których widniał krwawy znak. Przedstawiał 
on serce, przebite sztyletem a nad niem od­
bicie ręki.

Przyjaciel mój oglądnął rysunek przez 
szkło powiększające.

—  Niestety! —  rzekł zniechęcony. —  
Ręka nrHwrana była w  rękawiczkę.

Pani Buick zemdlała, a mąż jej. złożył ją 
z naszą pomocą na łożu i zaczai cucić przera 
żoną kobieto, używaiao wszelkich sposobów.

—  Odtąd czuwać będziemy na koryta­
rzu —  rzekł mój przyjaciel. Nieprzyjaciel, 
staje się coraz śmielszy, trzeba, podwoić 
środki ostrożności.

■, I '
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— Dokładam wszelkich' starań, aby nie 
mógł wyrządzić jakiejś szkody.

Policja nie opuszcza go z oka.
Detektyw podszedł do okien. Zaopatrzę 

ne były w grube kraty. Przejście tą drogą
Wkrótce zaszły fakty, na które czekał; było niepodobieństwem.

Lautrec. Następnej nocy usłyszeliśmy krzy-1 —  Zarówno drzwi, jak i okna były zam- fDalszy ciąg r.jistąpi-

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane , , * . . 40 ..
Komunikaty po kronice „ » . . 60 ,

na l-szei , - . . 60 „

Drobne za wyraz io  gr.

Układ tabelaryczny o 50% drożej.

Ogłoszenia zamiejscowe o S0%  drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

Nowości ostatnich dni z  zakresu Teologji!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

poleca:

Boblcz II. Dr. X., Na niedziele. Rozważania niedzielne na tle
serykop ew a n ge lic zn ych ...................................................zł. 3"—

Gueranger Pro sp e r D o m ., Rok liturgiczny t .  IV . Okres Siedemdzie-
siątnicy, czyli p r z e d p o ś c ie ...........................................

Kirsteln P. Dr. X., Argue, Obsecra, Increpa, czyli słowo Boże na 
ambonie t  II. Kazania świąteczne z dodatkiem  ka­
zań pasyjnych i eu ch a rys ty czn ych ............................
opr. w  płótno  .......................  •

Wasilkowski L. Dr. X., Ojciec Soboru Efeskiego Sw. Cyryl o 
Boskiem M acierzyństwie Najśw. Marji Panny . . .

Wysyłka na wmówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych
kosztów porta.
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A P T E K A
MJKUCKIEGO

Kraków, osprziciw Odwachu
poleca: 

Węgierski krem pięknoś­
ci, specyfiki krajowe 1 ia- 
graniezne, Den do wdy- 
ehiwań, Wi na  i m y d ł a  
lecznicze, Przybory dla ob­
łożnie chorych. —  Wydaje 
leki dla członków wszel­
kich Kas Chorych. 808

Strółostwa
poszukuje bezdzietae mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj- 
mnje Admiatraeja .Głosu 
Narodu* pod „stróiostwo*

gumowane dla P. T. Księ­
ży, bielizna, rękawiezki 

skarpetki, kapelusze 
poleca

Kraków, Fiorjariska łO

rzepisywanla ma­
szynowe powielanie, 

tylko „Multiplet* ulica 
Kanonicza L. 16.

ł a s z c z ę  przerabiam 
poprawiam złe kroje 

pokrywam futra moderni­
zuję. Kraków Mikołajska 
L. 13. 839

Wzorowa kuchnia
STOWARZYSZENIA SW. ZYTY

p rzy  ulicy M i k o ł a j s k i e j  30.
w ydaje tanie smaczne śniadania i objady 

w  cenie 1 zł. —  70 gr. i 50 gr.

O K A Z J A

K ic a n ia  i
^ l  Do sp rzed an ia

m i n  benzynowym
W iadomość: Kraków, ulica Mikołajska 30.
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I  K S IĘ G A R N IA  KRAKOWSKA -  Kraków, ulica św. Krzyła 13.
P O L E C A :

BADENI J. X.: św. Stanisław' Kostka T. J.
( Ż y w o t )  ..........................   • 1—

BADENI J. X.: Nowenna do św. Stanisława
Kostki . . . . . . . . .  — 40

G LIW A  J. X. T. J.: Nauki w czasie nowenny
do św. Stanisława Kostki . . . .  — .50

GRZĘDA S. X.: Co wzgórę jest miłujcie! Zebra­
ne kazania i przemowy o św. Stanisławie 
Kostce . . . . . . . . .  5.—

LUBIŃSKA T.: Św. Stanisław Kostka . . . 1—
LOBCZOWSKT J. X.: Żywot św. Stanisława 

Kostki . . . . . . . . .  - .3 5
Msza wspólna. Tekst liturgiczny Mszy świętej

o św. Stanisławie Kostce . . . . . — 40
Od 30 egzemplarzy po — .30 

Na pamiątkę 200-nej rocznicy kanonizacji św.
Stanisława Kostki . . . . . .  !■<—

ROGÓŻ A. X.: W  górę serca! Pięć kazań na
„Święto M ł o d z i e ż y " ..............................   1.80

SOBAŚ J. X. T. J.: Nowenna kazań o świętym 
Stanisławie Kostce . . . . . . .

WERYNSKI H. X.: Młodzi na bój! Triduum ku 
czci św. Stanisława K o s tk i...........................

1 . -

1.10

Z PROGRAMÓW, WIECZORNIC i SZTUCZEK 
TEATRALNYCH !

ALP W.: Do większych ja rzeczy urodzony.
Scena o św. Stanisławie Kostce w 3 odsłon. 

ART: Noc błogosławiona. Sztuczka teatralna 
EREMUS: Św. Stanisław Kostka. Program wie­

czornicy .    .
MILJESKI Ks.: Granitowy królewicz ducha.

Sztuka w trzech aktach . . . . .  
TOPÓR Zb-: Dwaj bracia. 3-aktówka z życia 

św. Stanisława Kostki
TOPÓR Zb.: Święto młodzieży- Program wie­

czornicy . . ................................

1.20
— 50

1.20 

5.— 

1.80

— 90

ONA UROCZYSTOSC SW. STANISŁAWA KOSTKI! i

W OLNIEW ICZÓW NA C.: L ipa św- Stanisława.
Uscenizowana legenda w 3 odsłonach . 1.20

Z NUT:

A LP  W.: O Stanisławie, Patronie Ty nasz!
Pieśń do św. Stanisława Kostki na 2 głosy 
równe z tow. fortepianu- Partytura . . 1—

Pojedyncze głosy po — .20 
NOWOWIEJSKI F-: Chorąży niebieski! Pieśń 

do św. Stanisława Kostki na 2 głosy lub na 
chór unisono z tow. organów. Parytura . 250

Pojedyncze głosy po — .30 
NOWOWIEJSKI F.: 0 przyczyń się! Pieśń do 

św. Stanisława Kostki na głosy równe z tow. 
organów lub fisharmonium- Partytura . . 2-50

Pojedyncze głosy po — .30 
WALCZYŃSKI Fr- X.: Pieśni do św. Stanisława

Kostki na chór 2-głosowy . I,—
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Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowskt. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, R. perka,


